
Nowe prowokacje 
amerykańskie 
Samoloty USA 
zrzuciły 
bomby 
na terytorium 
NRD

BERLIN (PAP). Agencja 
ADN ogłosiła komunikat na­
stępującej treści:

Dowiadujemy się, że dnia 27 
lipca br. samolot amerykań­
ski .,S-45”, przelatując z Frank 
furtu n. Menem do Berlina o 
godz. 10 min. 15, zrzucił z wy­
sokości 1.500 m na terytorium 
Oranienbaum, w odległości 9 
km. na wschód odimiasta Des- 
sau, dwie bomby zapalające. 
Jedna z bomb, po upadku na 
ziemię, zapaliła się silnym pło­
mieniem, którego wysokość się 
gała 3—4 m, przy czym wy­
tworzył się gęsty dym szarawo 
białego koloru. Bomby były sta 
brykowane z lekkiej blachy. 
Miały one długość po 400 mm, 
a średnicę 50 pim. Obie bomby 
były wypełnione termłtem.

19 lipca br. samolot amery­
kański. przelatujący w rejonie 
wsi Klitz (Sachsen . Anhalt) 
zrzucił bombę zapalającą na 
pole dojrzałej pszenicy ozimej, 
jednakże bomba nie wybuchła.

Te nowe, wrogie prowokacje 
amerykańskich podżegaczy wo 
jennych wywołały oburzenie 
opinii publicznej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

KOSZALIN

Ożywiony ruch w śródmieść iu przed wystawami P. D. T.Podc/os Stany Zjednoczone
pragng pogubić konflikt a Korę!

ZSRR zmierza 
do pokojowego uregulowania 
sprawy koreańskiej 
w sposób legalny i zgodny z kartą ONZ

Usprawnienie pracy
Prezydium WRN w Koszalinie
Unormowani płac w budownictwie

Delegat radziecki Malik demaskuje 
oszukańcze manewry amerykańskie 
w Radzie Bezpieczeństwa

LACE SUCCESS (PAP). J ak już donosiliśmy, we wtorek 
wieczorem zebrała się znów Rada Bezpieczeństwa pod prze­
wodnictwem delegata ZSRR M aiika. Na porządku dziennym 
figurowała sprawa Korei.

Przed posiedzeniem do Ra­
dy Bezpieczeństwa wpłynęło 
pismo rządu Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokra­
tycznej, protestujące przeciw­
ko bestialskiemu bombardowa 
niu spokojnej ludności Korei

Na południe od Czongsong 
wojska ludowe rozgromiły 
dwa pułki nieprzyjacielskie

PEKIN (PAP). Komunikat 
naczelnego dowództwa Koreań 
sklej Armii Ludowej donosi, 
że na wszystkich frontach woj 
ska ludowe kontynuowały za­
ciekłe walki z Amerykanami i 
wojskami Li Syn-Mana. Od­
działy Armii Lud. nacierając 
na wschodnim wybrzeżu na po 
ludnie od Czongsong, zniszczy­
ły całkowicie pułk nieprzyja­
cielski. Na tymże odcinku na­
cierające wojska ludowe oto- 
ezyły wielkie ugrupowania 
przeciwnika i podjęły walkę w 
celu jego zniszczenia. W rezul­
tacie tej walki rozgromione zo 
stały 18-ty pułk zmechanizo­
wany, dywizjon artyleryjski i

36 wiejskich izb 
porodowych 
na Pomorzu Zachodnim

Centralna poradnia matki i 
dziecka w Szczecinie otwiera 
na terenie Pomorza Zachodnie 
go coraz to nowe wiejskie izby 
porodowe.

Podczas gdy w ub. roku było 
czynnych na terenie woje­
wództw: szczecińskiego i ko­
szalińskiego zaledwie 10 izb po 
rodowych, obecnie jest ich już 
3B co stawia Pomorze Zachód 
nie na czołowym miejscu w 
Pplsice.

Izby te, odpowiednio wypo­
sażone w sprzęt, bieliznę, bie­
żącą wodę 1 potrzebne instru­
menty kliniczne, cieszą się co­
raz większą popularnością ko­
biet wiejskich, chętnie korzy­
stających z ich fachowej opie­
ki i pomocy.

Do najlepiej zorganizowa­
nych wiejskich izb porodowych 
należą izby w powiatach- py- 
rzyckim, stargardzkim, nowo­
gardzkim i szczecineckim.

Zawodnicy AZS
wyjechali do Pragi

WARSZAWA (PAP). W dniu 
9 wyjechała z Warszawy eki­
pa polskich siatkarzy i koszy­
karzy, członków AZS, udająca 
się do Pragi na zawody spor­
towe, zorganizowane z okazji 
II Kongresu Międzynarodowe­
go Związku Studentów.

inne jednostki nieprzyjaciela. 
Wśród wziętej zdobyczy znaj­
dują się 4 działa kalibru 105 
mm i 70 samochodów.

Warty Pokoju 
w zakładach 
wrocławskich

WARSZAWA PAP. Prag­
nąc dać wyraz swej niezłom 
nej woli walki o pokój oraz 
aby uczcić I Polski Kongres 
Obrońców Pokoju, robotnicy 
wszystkich taśm produkcyj­
nych zakładów przemysłu 
odzieżowego we Wrocławiu 
postanowili zaciągnąć „war­
ty pokoju" w dniach poprze 
dzających kongres, tj. w 
dniach 30 i 31 sierpnia oraz 
zaoszczędzić w ciągu bież, 
miesiąca milion metrów ni­
ci, którymi szyć będą odzież 
w czasie +”wania „wart po­
koju".

Cała załoga zobowiązała 
się zwiększyć wydajność pra 
cy oraz jeszcze bardziej pod 
nieść jakość produkcji.

Rząd francuski 
zabrania zjazdu 
młodzieły 
demokratycznej 
w Nicei

RZYM PAP. Z Paryża dono 
szą, że rząd francuski zabronił 
zjazdu młodzieży demokratycz­
nej w Nicei, na który miały 
wyjechać liczne grupy młodzie 
ży włoskiej. Rząd francuski 
zwrócił się do rządu włoskie­
go oraz do rządów innych kra 
jów sąsiadujących z prośbą, 
by nie udzielała paszportów 
zbiorowych do Francji na o- 
kres zwołania zjazdu.

„Decyzja rządu francuskie­
go —pisze „Unita" — tłuma 
czy się jedynie chęcią unie­
możliwienia przez rządy 
państw agresywnego paktu at­
lantyckiego akcji, zmierzają­
cej do zjednoczenia narodów 
w obronie pokoju. Zakaz zjaz­
du nastąpił na rozkaz Wa­
szyngtonu i ma na celu unie­
możliwienie manifestacji mło­
dzieży demokratycznej, która 
nie chce służyć za mięso armat 
nie imperialistom amerykań­
skim.

przez lotnictwo amerykańskie i 
proszące Radę o niezwłoczne 
poczynienie kroków dla poło­
żenia kresu tym zbrodniom.

DWIE REZOLUCJE

Radzie Bezpieczeństwa przed 
stawiono dwie rezoltrlje: po 
pierwsze — rezolucję radziec­
ką, proponującą, by do udzia­
łu w omawianiu kwestii ko­
reańskiej zaprosić przedstawi­
ciela Chińskiej Republiki Lu­
dowej wysłuchać przedstawicie 
li narodu koreańskiego, poło­
żyć kres działaniom wojennym 
w Korei i wycofać z Korei woj 
ska cudzoziemskie oraz po 
drugie — rezolucję USA, która 
ma rzekomo na celu „zlokalizo 
wanie” konfliktu koreańskiego, 
lecz w Istocie rzeczy zmierza 
do pogłębienia i rozszerzenia 
agresji amerykańskiej.

Zagajając posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa, Malik oświad­
czył, że przed dyskusją nad 
sprawa porządku dziennego 
chciałby zwrócić uwagę człon­

ków Rady na szereg otrzyma­
nych pism.

Zwraca on w szczególności 
uwagę na pismo rządu Koreań 
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej,, które stwierdza, 
że interwenci amerykańscy, w 
swym dążeniu do ujarzmienia 
narodu koreańskiego, pogwał­
cili prawo międzynarodowe 1 
zasady ludzkości barbarzyń­
skim bombardowaniem spokoj 
nej ludności cywilnej. Po od­
czytaniu tego listu Malik po­
prosił zastępcę sekretarza ge­
neralnego o przeczytanie listu, 
nadesłanego przez tzw. Koreań 
ską Komisję ONZ.

Jednakże w tej chwili inter­
weniował przedstawiciel kliki 
kuomintangowskiej Czian Tin- 
Fu podkreślając, że przedsta­
wiciel władz lisynmpeowskich 
nie został zaproszony na po­
siedzenie i zapytał Malika, 
„czy uważa on za obowiązują­
ce dla siebie wykonanie 
uchwały Rady Bezpieczeństwa 
z dnia 25 czerwca w sprawie 
zaproszenia przedstawiciela 
Korei południowej do wzięcia 
udziału w posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa.’’

Malik odpowiedział, że uwa­
gi delegata kuomintangowskie 
go są przedwczesne. Stwierdził 
on, że w sprawie tej ma za­
brać glos szereg członków Ra­
dy. po czym ma zapaść decy­
zja.

(Ciąg dalszy na str. 2-ej)

Na posiedzeniu Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Koszalinie sprawozdanie z 
przebiegu obrad ostatniej kon« 
ferencji Rady Ministrów zło­
żyli przewodniczący WRN ob. 
Kołodziejczyk i sekretarz WRN 
ob. Czechowicz.

Prezydium WRN rozpatrzy­
ło również szereg wniosków Po 
wiatowych Rad Narodowych z 
Wałcza, Koszalina i Białogar* 
du, dotyczących translokacji 
niektórych instytucji w tych 
miejscowościach oraz spraw 
personalnych.

Sprawę wywozu maszyn z 
Darłowa i Darłówka prezys 
dium załatwiło odmownie z po­
wodu zamierzonego uruchomie­
nia w tych miejscowościach 
chłodni.

Pozytywnie załatwiono sze» 
reg spraw bieżących, mających 
doniosłe znaczenie gospodarcze 
dla miejscowego świata pracy 
(m. in. unormowanie płac w 
budownictwie) i ogólnej gospo 
darki województwa.

Celem usprawnienia pr< ey 
prezydium WRN i powiązania 
z terenem, uchwalono powały* 
wanie co najmniej raz w mie­
siącu przewodniczącego jednej 
z Powiatowych Rad Narodo­
wych oraz przewodniczącego 
jednej z Miejskiej i Gminnej 
Rady Narodowej, którzy złożą 
sprawozdania z całokształtu 
działalności danej Rady.

Pierwsze takie posiedzenie 
odbędzie się 23 bm. o godz. 12 
w sali WRN. (ZS)

Bezczelna kradzież 
patentów radzieckich 
przez firmy amerykański

Wstrząsające doniesienia korespondenta Agencil Nowych Chin

Bestialskie wymordowanie
wielu tysięcy patriotów koreańskich

PEKIN. PAP. Specjalny korespondent Agencji Nowych Chin do­
nosi z Korei, że bandy llsynman owskle przy współudziale ofice­
rów amerykańskich bestialsko z amordowaly 7 tysięcy patriotów 
koreańskich we wsi Rang Wulkolo Talchun.

Około kilometra od tej wsi od 
nalezlono niedawno wspólne gro 
by podobne do tych, jakie kopa­
li hitlerowcy w krajach okupo­
wanych, a w nich 7 tysięcy roz­
strzelanych Koreańczyków. Kule, 
które zadały lm śmierć były pro 
dukcjl amerykańskiej.

Obecnie jest już rzeczą ustalo­
ną, że z chwilą rozpoczęcia agre 
sjl amerykańsko - llsynmanow- 
sklej przeciwko Koreańskiej Re, 
publice Ludowo - Demokratycz­
nej wydano rozkaz wymordowa­
nia wszystkich demokratów, któ­
rzy znajdowali się w więzieniach 
llsynmanowsklch. Dokładna licz­
ba więźniów politycznych krwa­
wego reżimu LI Syn-mana nie 
jest znana, ale sięga ona conaj< 
mniej 300-tyslęcy.

Jak wynika z zeznań miejsco­
wej ludności, w dniu 2 lipca do 
wsi Rang Wal przybyły na samo 
chodach ciężarowych oddziały 
żandarmerii LI Syn-mana. Żan­
darmi spędzili pod groźbą użycia 
broni mieszkańców wsi do kopa­
nia kilku grobów 200 metrowej 
długości, 2 metrowej szerokości. 
Gdy pierwszy grób był wykopa­
ny, żandarmi zaczęli przywozić 
swe ofiary samochodami clężaro 
wyml, przy kierownicy których 
znajdowali się żołnierze amery­
kańscy. W każdym samochodzie 
ciężarowym znajdowało się do 50 
więźniów ze związanymi ręka­
mi. Gdy ciężarówki przybyły na

miejsce egzekucji, przyjechał sa 
mochód osobowy z kilkoma wyż­
szymi oficerami amerykański­
mi. Żandarmi lisynmanowscy po­
częli rozstrzeliwać swe ofiary ku, 
laml z pistoletów automatycz­
nych. Wówczas jeden z oficerów 
amerykańskich kazał wstrzymać 
egzekucję nakazując mordować 
każdego z więźniów po kolei 
strzałem w głowę. Po zapełnie­
niu każdego ze wspólnych gro­
bów, spędzeni przez żandarmów 
chłopi muslell zakopywać mogi­
ły.

Pierwsza masakra trwała trzy 
dni, przy czym rozstrzelano ponad 
3 tysiące osób.

17 lipca, w kilka dni przed 
wkroczeniem oddziałów Armii 
Ludowej żandarmi lisynmanow­
scy spędzili chłopów do kopania 
wspólnych grobów. Więźniów po­
litycznych przywieziono na kilku­
dziesięciu ciężarówkach amery­
kańskich. Egzekucja trwała od 
świtu do późnego wieczora. Za­
mordowano wówczas ponad 3.700 
patriotów koreańskich.

Wśród rozstrzelanych było wielu 
krewnych 1 znajomych mieszkań­
ców wsi Rang Wul. Przed samą 
ucieczką, żandarmi lisynmanow­
scy aresztowali krewnych swoich 
ofiar 1 również rozstrzelali. Tym 
razem wśród rozstrzelanych było 
wiele kobiet 1 dzieci. Ponieważ 
żandarmi lisynmanowscy działali 
w wielkim pośpiechu, nierzadko

do grobów wrzucano razem zabi­
tych 1 rannych, poczym Ich zako­
pywano.

W IWCZUN

W Twczun — jak donosi agen­
cja Nowych Chin w dniu 28 czerw 
ca rb. przeszło 800 osób cywil­
nych zostało zastrzelonych na uli 
cach z broni maszynowej. Oddzia 
ły żandarmerii przebiegały od do­
mu do domu, aresztując działaczy 
demokratycznych 1 członków ich 
rodzin. Ponad tysiąc osób ze zwlą 
zanyml rękaml 1 nogami wsadzo­
no do łodzi 1 wywieziono na mo­
rze 1 po podcięciu żyl wrzucono 
do wody.

Jednym z kierowników tej ma­
sakry był pewien inżynier amery 
kański z okrętu zakotwiczonego 
w porcie Inczun. Inżynier ten zo­
stał później pochwycony 1 obecnie 
przebywa w Phenian.

MORDY, GWAŁTY I GRABIEŻE
W Suwon wiele młodych kobiet 

koreańskich, zostało porwanych do 
głównej kwatery 1 tam zgwałco, 
nych. Żołnierze amerykańscy z 
bronią w ręku dokonywali na uli­
cach miasta grabieży i gwałtów. 
W piwnicy kilku domów znaiezio 
no zwłoki 260 zamordowanych pa­
triotów koreańskich.

Niemal każde tłiiasto i każda 
wieś koreańska na drodze pocho­
du armii ludowej ma wiele do 
opowiedzenia o nieludzkich meto­
dach Amerykanów w stosunku do 
cywilnej ludności, o Ich niena­
wiści l bestialstwie wobec wszyst 
kiego, co demokratyczne 1 postę­
powe.

podobnymi automatami pro­
dukowanymi za granicą.

Jeden z wynalazców metody 
elektrycznego spawania metali 
— Dymitr Dulczewskl opubli­
kował na lamach czasopisma 
moskiewskiego „Wiestnfk Ma- 
szinostrojetjia” artykuł, w któ 
rym stwierdza, że szereg firm 
amerykańskich korzysta z wy­
nalazków specjalistów radziec 
kich i ogłasza je jako własne 
wynalazki.

Reklamowany szeroko jako 
jedno z poważniejszych osiąg­
nięć „geniusza amerykańskie­
go”, elektryczny sposób spa­
wania granulaćyjnego został 
odkryty przez Dulezcwskiego 
w roku 1928. Dopiero w 7 lat 
później po opublikowaniu oa- 
tentu radzieckiego w USA tx>- 
jawił sie „patent” -na analo­
giczny wynalazek pod nazwą 
„Unionmelt”.

Porównując patenty ZSRR i 
USA — pisze Dulczewski — 
można przekonać sie niezbicie 
o zwykłej kradzieży patentu 
radzieckiego przez amerykań­
ska firmę „Union Carbid and 
Carbon Corporation" i jej f!ile 
„Lirtdeire Products Company 
Ohio”.

Chśńska 
Armśa Lutkuji 
wyzwoPła wyspy 
Mansan

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi, że w ciągu 
lipca br. chińska armia ludo­
wa wyzwoliła wyspy Mansan, 
leżące u ujścia rzeki Perłowej.

Po wyzwoleniu wyspy Hai- 
nan przez wojska ludowe w 
kwietniu br. bandy kuomintan 
gowskie obsadziły Archipelag 
Mansan, składający sie z około 
75 małych wysp i utrudniały 
komunikację na rzece Perło­
wej. W lipcu armia ludowa 
przystąpiła do wyzwolenia ar­
chipelagu. które zostało z.nkoń 
czone wypędzeniem ku.nnin- 
tangowców z wvsp Tarnkon i 
Kaifong w dniu 3 sierpnia.

W toku walk zatopiono 8 
kuomintangowskich ścleaczy i 
uszkodzono 12 mniejszych jed­
nostek. Zdobyto 10 dział oraz 
znaczą ilość broni 1 amunicji. 
Dowódca garnizonu kiae-iintan 
gowsklego Czi Czih-Hung po­
legł.

MOSKWA (PAP). W techni­
ce światowej szerokie zastoso­
wanie znalazła metoda auto­
matycznego, elektrycznego spa 
wania metali.

Wynalazcami tej metody są 
uczeni 1 inżynierowie radziec­
cy którzy w okresie ubiegłych 
20—25 lat skonstruowali sze­
reg mechanizmów automatycz­
nych. które zarówno pod wżlę 
dem budowy, jak i właściwo­
ści eksploatacyjnych wykazy­
wały znaczną wyższość nad



Architekci nagrodzeni
Państw. Nagrodą 
Artystyczną

Inż. arch. Jan Knothe — 
członek zespołu „Pracowni 
W—Z**, któremu przyznano 
Państc ową Nagrodę Artysty 
czną I stopnia w dziale ar 
chitektury za pracę nad Tra 
są W—Z i Mariensztatem.

Inż. arch. prof. Jan Zachwa 
towiez — laureat Państwo­
wej Nagrody Artystycznej 1 
stopnia w dziale architekt u 
ry. Otrzymał nagrodę za pro 
wadzone wespół z inż. arcli. 
prof. Piotr?m Biegańskim 
prace w dziedzinie konser­

wacji zabytków.

Inż. arch. prof. Piotr Biegań 
•ki laureat Państwowej Na­
grody Artystycznej I stopnia 
w dziale architektury otrzy 
mat nagrodę za pro. 
wadzone wespół z inż. 
arch. prof. Janem Za­
chwatowiczem prace w dzie­
dzinie konserwacji zabytków

ZSL włączą się 
do akcji sfewów

W siedzibie WKW ZSL w 
Koszalinie odbyła się wczoraj 
konferencja przewodniczących 
sekretarzy i instruktorów 
Pk^Y Stronnictwa poświęcona 
omówieniu aktualnych zagaił- 
n;eń organizacyjnych i gospo­
darczych. Na konferencji tej 
omówiono m. in. włączenie się 
Pow. Komitetów Wykonaw­
czych ZSL do akcji siewów je 
siennych, kontraktacji trzody 
i planowego skuuu płodów roi 
n'<zvch. W dyskusji przedsta 
wiciele powiatów Słupsk, 
Drawsko, Wałcz i Sławno 
zwrócili uwagę na coraz więk­
szo zainteresowanie itę chło­
pów tych powiatów — spół 
dziclczością wiejską. (cl

Pnurócili 
t ćwiczeń

Wczorał powróciła do Ko­
szalina z ćwiczeń letnich 
pierwsza jednostka miejscowe 
go garnizonu wojskowego. Po 
powitaniach oddziale przedefi­
lowały przed trybuna, na któ­
rej miejsce zaleli przedstawi­
ciele Partii, władz z przewod­
niczącym WRN posłem Kolo 
dziejczyklem na czele. Defilu­
jących żołnierzy oklaskiwała 
gorąco ludność Koszalina. Ce)

Delegat radziecki Malik 

demaskuje 
oszukańcze manewry amerykańskie

(Dokończenie ze str. 1-ej)

Ponieważ jednak delegaci 
norweski 1 kuomintangowski 
w dalszym ciągu podnosili 
sprawy proceduralne, Malik 
podkreślił z naciskiem, że ści­
słe przestrzega przepisów pro­
ceduralnych. Stwierdził on, że 
kwestia zaproszenia przedsta­
wiciela południowej Korei zo­
stała poruszona 4 sierpnia, kie 
dy przedstawiciel ZSRR zapro 
ponował zaproszenie przedsta­
wicieli zarówno północnej, jak 
i południowej Korei. Przewod­
niczący nie może powziąć decy 
zji w tej sprawie, jest ona bo­
wiem przedmiotem dyskusji i 
nie została jeszcze rozstrzvsrnlę 
ta przez Rade. Karta ONZ — 
stwierdził Malik — przewiduje 
udział w posiedzeniach Rady 
Bezpieczeństwa przedstawicie­
li obu stron zainteresowanych. 
Mimo żądań przedstawiciela 
Kuormntangu i przedstawiciela 
norweskiego przewodniczący 
— dodał Malik — nie może 
powziąć decyzji w snrawie n- 
wag na temat prowadzenia ob­
rad.

Gdv Malik zakończył swe 
przemówienie, tłumacz., powia- 
rzafac jego deklarację, użył w 
pewnej chwili słowa „decyzja” 
w niewłaściwym kontekście. 
Malik szybko sprostował tłu­
macza. stwierdzając, że żadnej 
decyzji w omawianej snrawie 
nie nowział. Mimo to delegat 
amerykański Austin skorzystał 
z. błędu tłumacza i oświadczył, 
że w rzeczywistości Malik po­
wziął decyzje, a następnie pró 
bował rzekomo zatuszować to, 
prostując tłumaczenie. Dele­
gat amerykański powiedział, 
że sprzeciwia sic tej rzekomej 
decyzji’’ Malika.

MALIK DrMA«KU.IE 
OSZUSTWO

KLIKI ANGLOSASKIEJ

Malik wytknął Austinowi 
fałsz i stwierdził, że żadnej o- 
Hcjalnei decyzji w sprawie u- 
wag delegata Kuomintangu 
nie powziął, nie mógł bowiem 
tego uczynić w okoliczno­
ściach. o których poprzednio 
mówił.

Mimo, iż słuszność stanowi­
ska Malika była oczywista, de 
legat kuomintangowski pró­
bował dowieść, że decyzja Ma 
lika de facto już zanadla. Pro­
wadzi on bowiem dalej posie­
dzenie Rady, nie zapraszając 
przedstawiciela południowej 
Korei.

Przemąwiając następnie w 
charakterze przedstawiciela 
ZSRR. Malik sprecyzował ra­
dziecki punkt widzenia I zde­
maskował manewry amerykań 
skie. a mianowicie próby zmu­
szenia Rady Bezpieczeństwa 
do przyjęcia bezprawnych 
uchwal bez wysłuchania praw­
dziwych przedstawicieli naro­
du koreańskiego.

STANY ZJEDNOCZONE 
PROWADZA POLITYKĘ 

NACISKU

Mówca podkreślił, żu już na 
drugim posiedzeniu Rady oma 
wiana jest propozycja radzlec 
ka w sprawie zaproszenia 
przedstawicieli narodu koreań 
skiego. Delegaci USA i Kuo- 
mintangu występują oczywi­
ście przeciwko tej propozycji. 
Zaproszenie przedstawicieli o- 
bu stron, uczestniczących w 
konflikcie koreańskim, wyka­
załoby — podkreślił Malik — 
że Rada Bezpieczeństwa dąży 
do położenia kresu działaniom 
wojennym. Na razie pod wpły 
wem amerykańskich kół rzą­
dzących, zapraszano jedvnie 
przedstawicieli kliki Lj Syn- 
mana aprobowano jch oświad­
czenia 1 przyjmowano bezpraw 
ne rezolucje' na podstawie jed­
nostronnego przedstawienia sy 
tnacji Nie jest to — stwier­
dził Malik — obiektywne za­
stosowanie procedury Postępo 
wanie takfe jest sprzeczne nie 
tvlko z praktyka Rady Bezpie­
czeństwa, lecz i ze zdrowym 
rny-adkiem Gdy omawian" 
’est kwestia sporna, należy wy 
shtehać nim stron i tichwałv 
nie nowinpy onierać sle na jed 
postronnych deklaracjach. Sta 
ny Zjednoczone uciekają sle 
nadal do metod nacisku 1 dyk­
tatu i propozycje w sprawie 
wysłuchania przedstawicieli

Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej są od­
rzucane pod naciskiem amery­
kańskich kół rządzących.

Malik stwierdził, że po spro­
wokowaniu agresji, wszczętej 
25 czerwca przez ich marionet­
ki południowo - koreańskie, 
koła rządzące USA wprowa­
dziły w Radzie Bezpieczeń­
stwa, korzystając z nieobecno­
ści delegacji ZSRR i Chin Lu­
dowych, praktykę nacisku by 
zmusić Radę do przyjmowania 
bezprawnych uchwał.

KLIKA LI SYN MANA 
NIE REPREZENTUJE NARO­

DU KOREAŃSKIEGO

Malik podkreślił, że klika 
Li Syn-mana nie reprezentuje 
narodu koreańskiego. Nato­
miast istnieje całkowicie le­
galna władza Koreańskiej Re 
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej, wybrana przez ludność 
północnej Korei. Malik przy­
pomniał dalej, że w 1947 roku, 
gdy kwestia koreańską zosta 
la bezprawnie poruszona na 
sesji Generalnego Zgromadzę 
nia, właśnie blok anglo amery 
kański z USA na czele przesz 
kodził przedstawicielom pół­
nocnej Korei wziąć udział w 
sesji oraz narzucił zgromadzę 
niu nielegalne i niesprawiedli 
we uchwały.

Bezprawne rezolucje Rady 
Bezpieczeństwa w sprawie Ko 
rei, przyjęte po«l naciskiem 
rządu amerykańskiego, 
stwierdził Malik — nie mają 
więżącego charakteru, stano 
wią bowiem pogwałcenie karły 
ONZ. Rezolucje te nie obowią 
zują w szczególności Kore­
ańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, gdyż, gwał­
cąc art. 32 Karty ONZ, przed, 
stawicielom tej republiki nie 
zezwolono na wzięcie udziału 
w omawianiu kwestii kore­
ańskiej przez Radę Bezpieczeń 
stwa.
STANOWISKO ZSRR JEST 

ZGODNE Z KARTĄ ONZ

Nar7.ucając Radzie Bezpie­
czeństwa pod nieobecność 
dwóch członków Rady i bez 
udziału przedstawicieli Kore­
ańskiej Republice Ludowo-De 
mokratycznej — jednostronne 
uchwały, Rząd USA ujawnia 
fakt, że boi się on otwartego 
omawiania kwestii koreańskiei 
w obecności przedstawicieli 
obu stron, uczestniczących w 
sporze.

W końcu Malik podkreślił, 
że Związek Radziecki nie tyl­
ko wnosi rezolucję w sprawie 
pokojowego uregulowania kwe 
stii koreańskiej, lecz i, zgodnie

WE WRZESZCZY SKOŃCZONO ŻNIWA
(Od specjalnego wysłannika)

— A niech to diabli— będzie lalo — wykrzykuje wzburzonym głosem 
dyrektor PGR okręgu koszalińskiego, odczytując komunikat meteorolo­
giczny.

Zmiany pogody to nic oznacza, bo dziś także, w okna wali deszcz. 
Trwa to Już od 2 tygodni. A to właśnie najgorętszy czas akcji żniw­
nej na tych terenach.

Powiat słupski, gdzie znajduje 
się duża ilość gospodarstw POR-ow- 
sklch, Jest nsjbardz'ej na północ 
wysuniętym obszarom Polski. Nlec- 
kowate ukształtowanie terenu l ni­
skie wzniesienie nad poziom mo­
rza Jest przyczyną zwiększonej ilo­
ści opadów. Chmury z pobrzeża 
Bałtyku napływają właśnie tutaj.

• • •

Auto podskakuje po wybojach 
wiejskiej drogi, rozbryzgując 
kolami fontanny wody. Poprzez mi­

gają t w pędzle drzewa przydrożne 
widać niekończące się ścierniska 1 
tylko gdzie niegdzie żółci się Je­
szcze łan nlezżętej pszenicy, żyta 
lub Jęczmienia. Deszcz pokapuje. 
Niebo zesnute chmurami, ale o 12 
kim dalej, w majątku PGR Wrzeszcz 
— pogoda piękna, chmur ani śladu.

Szary ,,’Trsus II", terkocząc gło­
śno. ciągnie za sobą żniwiarkę, któ­
rej długie ramiona z klekotem ob­
racają się na skośnej osi. ehwyta- 
|r_c zboże t przyclekając je rlo sze­
rokiego noża. Cięcie Jdzle spraw­
nie. Za żniwiarką pozostałą prze­
pasane sznurkiem, zgrabne snopy. 
Anna Pośplelak, Helena Raciążek f 
wiele Innych kobiet postępujących

i Kartą ONZ, domaga się, aby 
omawianie tej sprawy odbywa 
lo się w sposób legalny i 
słuszny, w obecności przedsta 
wicieli obu stron, uczestniczą 
cych w sporze. Propozycję de 
legacji amerykańskiej, sprzecz 
ne z normami prawa, świadczą 
o tym, że Stany Zjednoczone 
pragną rozszerzyć konflikt w 
Korei.

Po przemówieniu dolegała 
radzieckiego, wywiązała się 
dłuższa dyskusja nad tym, czy 
uchwala Rady w sprawie za­
proszenia przedstawiciela po­
łudniowej Korei z dnia 25 
czerwca obowiązuje nadal. Dy­
skusja przeciągnęła się do póź­
nych godzin nocnych.

25 milionów 
podpisów 
w Mandżurii 
i Mongolii 
wewnętrznej

PEKIN (PAP). Akcja zbie­
rania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim przyniosła w 
Mandżurii bogaty nlon. Zebra­
no tam przeszło 19 milionów 
podpisów.

W wewnętrznej Mongolii zło 
żyło swe podpisy pod apelem 
pokojowym 6,1 miliona miesz­
kańców

że żniwiarkami, których kilka pra­
cuj* w polu, ni* muszą Już, Jak 
dawniej, schylać się. zgarniać zbo­
że i wiązać Je skręconym pcwros­
łam. Wystarczy podjąć snop widła­
mi 1 rzucić na platformę. Jadącą 
w stronę stodół. Część zżętego zbo­
ża zostaje Jednak na polu. Obok, 
na ściernisku stoi mlóckarnla. Wo­
zy nadjeżdżają stale wypełnione 
snopkami, a mlócarnla ani na 
chwilę nie przerywa pracy.

Tylko z boku ogromnego pola 
spostrzegamy coś, co już nie 
często widzi się na PGR-ow- 

sklch polach: wąskim łanem 
pszenicy Idzie żniwiarz i szero­
kim zamachem kosy tnte zboże. 
Za nim pochyla się postać koblc 
ca 1 szybko, sprawnie wląże sno 
py skręconym w mgnieniu Oką 
powrósłem.

Bolesław Rybakowski kosi ko, 
są nie dlatego żeby przypomnieć 
ludziom, 1ak to pracowało stę fi* 
wnlej, ale po prostu żniwiarka 
pozostawiła na nierównym grun 
cle, w rogach pola, przy dro­
gach. nad rowami małe płachet­
ki niezżętego zboża. Trudno tam

dojechać, ' łatwiej kosić kosą. 
Więc Rybakowski wykańcza pra­
cę żniwiarki, a pomaga mu dziel 
nie Anna Kwidzyńska, która 
tak samo jak i on wyrahl* śre- 
dnlo HO proc, normy.

Na ścierniskach, skąd przed kil 
ku godzinami uprzątnięto zboże, 
kilka traktorów ciągnie wlelko- 
sklbowe pługi. Ostre stalowe le­
miesze odwalają na boki bruzdy 
czarnej, wilgotnej ziemi — żni­
wa są na ukończeniu. Rozpoczę­
ły sle jesienne podorywkl.

— Skończymy sprzęt zboża 
przed terminem — mówi Fryde­
ryk; Duraj, kierownik brygady 
żniwnej — a mogło być krucho, 
bo ostatnio stale pada, nieraz 1 
pięć razy dziennie.

— Dziś od rana możliwa po­
goda, to dalej tnlemy.

•łan Borkowski, jeden z najlep, 
szych pracowników gospodarst­
wa wtrąca: — Roboty było spo­
ro, alę na szczęście żniwa już się 
kończą. Teraz zbieramy resztę 
pszenicy, a trzeba stę śpieszyć, 
bo lada chwila może zacząć ka­
pać.

—Wygraliśmy walkę z desz­
czem! krzyczy wesoło, podbie­
gając do nas Regina Jakubczy- 
kówna, pracująca w brygadzie 
żniwnej. Ostatni wóz jedzle 

do stodoły.

• RYSZARD SŁUGOCKI.

Ponad 107 
milionów zł. 
na fundusz pomocy 
dla ludności Korei

WARSZAWA (PAP). O br* 
terskiej solidarności mu pra­
cujących Polaki z dzielnym, 
walczącym o społeczne 1 naro­
dowe wyzwolenie ludem kore­
ańskim świadczy ofiarność spo 
leczeństwa, które wpłaciło już 
1«7 milionów 256 ty«. sł na fitn 
dusz pomocy dla ludności cy­
wilnej Korei. Na licznych ze­
braniach robotnicy, chłopi, ko­
biety i młodzież życzą s całego 
serca narodowi koreańskiemu 
pełnego zwycięstwa w Jego 
wspanialej, wyzwoleńczej wal­
ce.

Kosztem mas pracujących

Francja wstrzymuje 
budownictwo mieszkaniowe 
aby podołać olbrzymim wydatkom na zbrojenia

GENEWA (PAP). Jak donio­
sła prasa paryska, rząd fran­
cuski przekazał ambasadorowi 
amerykańskiemu w Paryżu me 
morandum na temat programu 
wojskowego rządu.

Memorandum stwierdza m. 
in., że wydatki wojskowe Frań 
cji w 1950 roku wynoszą 500 
miliardów franków j że kredy 
ty wojskowe w 1951 roku wzro 
sną jeszcze o 80 miliardów.

Rząd francuski przewiduje 
uzbrojenie i wyekwipowanie 
szeregu nowych jednostek, a

w szczególności nowych uzupeł 
niających dywizji. W ciągu 3 
najbliższych lat ogólna suma 
wydatków wojskowych wynie­
sie 2 tysiące miliardów fran­
ków. W okresie tym ma być 
sformowanych 51 nowych kom 
pletnych dywizji.

Rząd francuski podkreśla, że 
wykonanie tego programu wy­
magać będzie od Francji no­
wych ofiar, a więc np. trzeb* 
będzie zaprzestać budownictwa 
mieszkaniowego.

Ze streszczenia memoran­

dum, ogłoszonego w dzienniku 
„Monde” wynika, że w chwilf 
obecnej liczebność francuskiej 
sił zbrojnych (armia lądowa, 
flota wojenna i lotnictwo) wy’ 
nosi 659 tysiętfy łudzi, włąeza- 
jąc oddziały żandarmerii. Oko­
ło 150 tysięcy bierze udział w 
działaniach wojennych w Ind® 
Chinach.

Krew kobiet i dzieci
na fladze ONZ

Depesza ministra spraw za­
granicznych Koreańskiej 
Republiki Ludowo - De­

mokratycznej. odczytana na po 
siedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa przez jej przewodniczące 
go, delegata ZSRR Malika po­
winna wstrząsnąć sumieniami 
narodów całego świata. Oto lot 
nicy i piechota amerykańska, 
którymi dowodzą oficerowie 
wysiani przez Trumana 1 Mac 
Arthura, palą domy i mordują 
ludność cywilną na sposób hit 
lerowski. Amerykańscy ss-ow- 
cy dokonują egzekucji maso­
wych, rozstrzeliwując setkami 
i tysiącami ludność cywilną. 
Rozstrzeliwani są masowo więź 
niowie polityczni oraz ich 
krew’nt i rodziny. W ten spo­
sób amerykańscy imperialiści 
wznawiają zbrodnicza prakty­
kę hitleryzmu — odpowiedzią] 
ność zbiorową. Jeńcy armii lu­
dowej są rozstrzeliwani. 
Stwierdza to nawet prasa ame 
rykańska — fakt ten przyznał 
korespondent agencji „Over- 
seas News”. Amerykańskie for 
tece latające dokonują nalotów 
bombowych na Seul i inne 
miasta oraz wsie koreańskie, 
burząc domy oraz zabijając 
starców, dzieci i kobiety. Ar­
tyleria anglosaskich okrętów 
wojennych ogniem dział nisz­
czy przybrzeżne osiedla kore­
ańskie.

Podczas procesu norymber­
skiego, główni niemieccy zbrod 
nfarze wojenni usiłowali bro­
nić sie tym, że działali na roz­
kaz Hitlera — „wariata z 
Berchtesgaden”. Nie uratowało 
ich to przed stryczkiem, a Ich 
czyny zostały osadzone jako 
zbrodnie przeciwko ludzkości.

Amerykańscy agresorzy na

Korei nie b’edą mogli broni? 
się tym, że działali na rozkaą 
„wariata z Pentagonu” — For- 
restala, gdyż szaleniec ten daW 
no skończył śmiercią samobój­
czą. Ale w Pentagonie, siedzi- 
bie amerykańskiego ministra 
wojny, żyją następcy Forre- 
stala. Z zimną krwią wydają 
oni rozkazy, które amerykań­
scy ss-owcy wykonują na Ko­
rei pod dowództwem tokijskie 
go Himmlera — Mac Arthura. 
Wszyscy ci ludzie są winni 
zbrodni, popełnianych na Ko­
rei i będą musieli za nie po­
nieść odpowiedzialność.

Ale podczas, gdy hitlerowcy 
popełniali swe zbrodnie pod 
znakiem swastyki, amerykań­
scy imperialiści dokonują 
swych pod błękitną flagą 
ONZ.

Jest rzeczą pewną, że 59 na­
rodów należących do Organiz.a 
cji Narodów Zjednoczonych hv 
najmniej nie akceptuje be­
stialstw popełnianych przez a- 
merykańskich agresorów w Ko 
rei. Narody świata nie udzie­
liły zezwolenia na mordowanie 
ludności cywilnej w Korei w 
swoim imieniu. Jest rzeczą jas 
ną, że dokonywa ale na oczach 
całego świata potworne, ohyd­
ne oszustwo — nadużycie akra 
dzionych emblematów Naro­
dów Zjednoczonych dla osło­
nięcia zbrodni agresorów ame­
rykańskich.

Narody Zjednoczone muszą 
jak najszybciej zabrać głos i 
zaprotestować przeciwko temu 
oszustwu, muszą one również 
położyć kres bestialskim zbrod 
niom dokonywanym prees im­
perialistów amerykańskich na 
walczącym o wolność narodzie 
koreańskim. j. w

Robotnicy 
podnoszą 
normy pracy

WARSZAWA PAP. Pracow 
nicy działu czekoladziarni I kar 
melami fabryki „rucha**, u- 
znając dotychczasowe nor­
my za zbyt niskie, wysunęli 
konkretny projekt nowych 
norm. Dzięki ich zastosowa­
niu znacznie podnosi się wy 
dajność pracy i_ awiętaa 
ilość produkcji.



Xifqmunt Szymański

W NRD ludzie pracują dla pokoju
(Telefonem od własnego korespondenta)

Berlin, w sierpniu

Zakłady „Siemens — Pia­
nia” w Berlinie liczyły 
do niedawna 14 brygad 

walczących między sobą o ty­
tuł „Brygady najlepszej jakoś­
ci”. Podobnie, jak w setkach 
innych zakładów przemysło­
wych Republiki, toczy się i tu­
taj pokojowe współzawodni­
ctwo o to, która brygada osią­
gnie najwyższą wydajność pra 
cy, zmniejszy najbardziej ko­
szta własne produkcji i przy­
niesie gospodarce narodowej 
największe oszczędności.

Wytyczne nowego planu 
5-letniego, przedłożone na III 
Kongresie Socjalistycznej Par 
tii Jedności — SED, zwiększy­
ły to pokojowe współzawodnic 
two do niespotykanych do­
tychczas w Niemczech rozmia­
rów. Już w cztery dni po za­
kończeniu Kongresu, liczba 
„Brygad najlepszej jakości” 
zwiększyła się u tegoż Sie­
mensa o 29. W tej chwili wal­
czą między sobą 43 brygady, 
zamiast dotychczasowych 14.

„Coś nowego, wielkiego za­
szło w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej — mówił na 
III Kongresie SED Walter Ul- 
bricht, referując wytyczne pla 
nu 5-letniego — robotnicy, 
którzy jeszcze przed kilku la­
ty byli pełni zwątpienia, któ­
rzy nie widzieli żadnych mo­
żliwości przezwyciężenia skut­
ków hitlerowskiej wojny, stwo 
rżenia nowego życia, stają dzi­
siaj z dumą przy swoich ma­
szynach 1 osiągająjfwyniki, któ 
re nie były możliwe w daw­
nych Niemczech. Dla uczcze­
nia Kongresu SED, robotnicy, 
robotnice i inteligencja tech­
niczna meldują o nowych o- 
siągnięciach współzawodnic­
twa, które wskazują, że w na­
szym narodzie zachodzi głębo­
ka przemiana”.

Tylko dzięki tej przemianie 
możliwe było wykonanie dwu 
letniego planu gospodarczego 
w półtora roku, tylko dzięki 
tej przemianie można było 
przed narodem niemieckim po 
Stawić nowe zadania w posta­
ci pięcioletniego planu gospo­
darczego.

W myśl założenia tego planu 
produkcja NRD przekro­
czyć ma w 1955 r. produkcję 

przedwojenną tego obszaru 
Niemiec o 90 proc. W rolnic­
twie podniesie się wydajność 
z 1 ha o 25 proc, w stosunku 
do 1950 r. Wydajność pracy 
Wzrośnie o 60 proc., a koszta

my, że materiał, którego odma 
wiają nam niemieccy faszyści 
Zachodu, otrzymamy od na­
szych zagranicznych przyjaciół 
ze Wschodu. Zobowiązuje to 
nas do jeszcze bardziej wytę­
żonej pracy, do aktywniejszej 
walki o pokój dla dobra Nie­
miec i Europy”.

Na tym samym zebraniu, 
które w zasadzie poświęcone 
było zagadnieniom produkcyj­
nym, wybrany został również 
fabryczny komitet walki o po­
kój. Tak to, na jednym przy­
kładzie mogłem zobaczyć, jak 
zagadnienia produkcyjne łączą 
się w umyśle robotnika nie­
mieckiego z najaktualniejszy­
mi zagadnieniami polityczny­
mi, i jak piękne hasło mło­
dzieży niemieckiej „gotowi do 
pracy i obrony pokoju” zamle 
nia się w NRD w rzeczywis­
tość.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

własne produkcji spadną przy­
najmniej o 23 proc. Poziom 
życia szerokich mas podniesie 
się znacznie w związku ze wzro 
stem o 60 proc, dochodu naro­
dowego. Przewidziana jest re­
alna podwyżka płac w całej 
gospodarce o 16,8 proc., a w 
samym przemyśle o 20 proc. 
Fundusz płac wyniesie w 1955 
roku — 137 proc, stanu obec­
nego.

Ludność całej Republiki po­
witała z radością nowy pięcio­
letni plan gospodarczy. Zwąt­
pienia minionych lat ustąpiły 
dziś w całym kraju przekona­
niu, że tylko przez zwiększe­
nie wydajności pracy i przez 
oszczędne gospodarowanie 
wspólnym dobrem narodowym 
można osiągnąć lepsze warun­
ki życia. Odstraszający przy­
kład Niemiec zachodnich, tra­
giczne dla ludzi pracy skutki 
planu Marshalla pokazują lud 
ności całych Niemiec, że tylko 
gospodarka oparta na zasa­
dach socjalistycznego plano- 
nia może zapewnić krajowi 
niczym niezachwiany rozwój, 
wzmocnić pokój i podnieść sto 
pę życiową ludności.

W tej chwili kończy się we 
wszystkich zakładach przemy­
słowych Republiki szeroka dy­
skusja nad skonkretyzowa­
niem wytycznych planu 5-let­
niego. Padają już zobowiąza­
nia, mówiące nie tylko o je­
go wykonaniu, ale i o prze­
kroczeniu. Szczególną aktyw­
nością odznacza się przy tym 
jak zwykle młodzież niemiec­
ka, która swym przykładem 
porywa starszych robotników. 
Niemieckie masy pracujące 
pojmują przy tym dobrze, że 
plan 5-letnl to nie tylko pro­
dukcyjne zagadnienie; wiedzą 
że ma on swą głęboką treść 
polityczną. Rozumieją, że jego 
przeprowadzenie byłoby nie 
do pomyślenia bez ścisłych 
przyjaznych stosunków ze 
Zw. Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej, bez upor­
czywej walki z podżegaczami 
do nowej wojny, walki o trwa 
ły pokój.

Przed tygodniem byłem o- 
becny na kilkugodzinnym 

zebraniu produkcyjnym w za­
kładzie „Iniecta” w dzielnicy 
Weissensee w Berlinie. Nie 
jest to ani najlepsza, ani naj­
bardziej przodująca fabryka 
demokratycznego Berlina. Ot, 
przeciętny zakład produkcyj­
ny, których w całym kraju 
istnieją setki.,, Iniecta” produ­
kuje narzędzia lekarskie, któ­
rych duży procent przeznaczo­

ny jest na eksport, m. In. do 
Polski. „Pamiętajmy, koledzy
— mówił na zebraniu przewód 
nlczący Rady Zakładowej, 
Kurt Pech — że dostarczając 
Demokratycznej Polsce instru­
mentów lekarskich, które pro 
dukuja nasze zakłady, wyrów 
nujemy część krzywd, jakich 
naród polski doznał od hitle­
rowskich Niemiec. Pamiętaj­
my również, że tylko dzięki 
pomocy Zw. Radzieckiego, 
dzięki zaufaniu, jakim obda­
rzyły nas narody tak ciężko 
doświadczone przez wojnę, mo 
żerny znowu pracować i z pod 
niesionym czołem stawać 
przed światem. Mieliśmy trud 
ności z wykonaniem 2-letniego 
planu, ponieważ „niemiecki” 
rząd Adenauera uniemożliwił
— na rozkaz amerykański — 
dostawę wysokowartościowej 
stali, niezbędnej dla naszej 
produkcji. Patrzymy jednak z 
ufnością w przyszłość, bo wie-

Przełom
w lecznictwie pracowniczym

WSZECHSTRONNA ochrona zdrowia mas pracujących 
jest jednym z głównych postulatów Polski Ludowej. Pom'mo 
zniszczeń wojennych i pozostawionych przez ustrój kapitali­
styczny zaniedbań — lecznictwo nasze ma wiele osiągnięć. 
O zrozumieniu naszego rządu dla zagadnień ochrony zdro­
wia mas pracujących świadczą cyfry: wydatki na leezn ctwo 
stanowią 1/5 dochodu narodowego przeznaczonego na cele 
komsumcyjne: w roku bieżącym wydatki te wyniosły 40 mi­
lordów złotych, przy czym chorzy otrzymają 53 miliony leków 
wartości 8 miliardów złotych.
Przy znacznym jednak postę­

pie lecznictwa, przy Jego nie­
wątpliwych osiągnięciach, pol­
ska służba zdrowia nie była 
dotąd w stanie zaspokoić 
wciąż wzrastających potrzeb 
społeczeństwa. Główną prze­
szkodą w spełnieniu zadań na­
szego lecznictwa była jego wie 
lotorowość, która poważnie m 
trudniała właściwe wykorzy­
stanie kadr lekarskich j pomoc 
niczych oraz urządzeń leczni­
czych. I tak np. szpitale znaj­
dowały się dotychczas pod o- 
pieką samorządów, Ubezpie- 
czalni Społecznej, i innych re 
sortów. Przy tylu gospoda­
rzach niemożliwe było stoso­
wanie jednolitej polityki.

Ustawa Sejmowa z dnia 20 
lipca br. o powołaniu Zakładu 
Lecznictwa Pracowniczego 
stwarza możliwości wszech­
stronnego rozwoju ochrony 
zdrowia mas pracujących. Za­
kład Lecznictwa Pracownicze­
go, skupiaiąc w swym ręku 
wszystkie środki dla zaspoko­
jenia potrzeb leczniczych kla­
sy robotnicze!, jakimi rozpo­
rządza państwo, obejmuje cał­
kowitą opiekę nad zdrowiem 
mas pracujących. Kooędrnncla 
służby zdrowia w jednym rę­
ku pozwoli na rozbudowę i u- 
doskonalenie lecznictwa pra­
cowniczego.

Organizacja Zakładu Lecz, 
nictwa Pracowniczego jest trój 
stopniowa. Podstawową <edno 
stką terenową administracji 
lecznictwa pracowniczego je<4 
Oddział Obwodowv ZLP. któ­
ry dysponuje wszvstk>ml rot- 
Porządzalnymi środkami i u- 
rządzcnlaml leczniczymi w da­
nym pow*ecie. Obetmuje «n 
wiec przychodnie ogólne i s«e 
cialistyczne, dentystyczne, ap­
teki itd.

Następnym szczeblem admi­
nistracji lecznictwa pracowni­
czego ięist Oddział Wojewódz­
ki ZLP, lednostka kontrolują­
ca i zarządzająca zakładami 
leczniczymi o zasięgu wo’e- 
wódzk'm lub ogó’nokraiowym, 
iak eanałnrla, prewentoria, za­
kłady nryeMątryern*. sTplt-te 
i centrs’n» norądnie wot»w*dg 
kie, klirilrł nnłw"r-vt»ekle itd.

Jed-ncłka nadrzędna — Ceh 
trala ZT.P 7 siedzibą w War­
szawie niannlo skali AgólrO- 
kraiowet działalność usługową 
i finansowo - gospodarczą Za­
kładu Lecznictwa Pracownicze 
go.

Szczególny nacisk kładzie 
ZLP na 7.agadn:enie lecznic­
twa przemysłowego. Do nie­
dawna na porządku dziennym 
były, niestety, zjawiska, te za. 
kład posiadaiący 200 pracow­
ników posiadał lekarza, pod­
czas gdv pozbawiony był go 
zakład zatrudniający 1000 — i 
więcej robotników. Obecnie w 
rozpatrywaniu tęgo problemu 
zachowana jest bezwzględna 
sprawiedFwość. P’acówkl onie 
ki lekarsk’ei przewidziane aa w 
każdym zakładzie pracy. Ro- 
dzaj jej uzależniony lest od ilo 
ści pracowników, od wpłv'vu 
danej pracy na zdrowie, od od 
ległości zakładu od miasta. 
Dla wielkich ośrodków przemy 
słowych pomyślane, •» oddzia­
ły sanitarno-lecznićze, zaoew 
niające swvm pracownikom 
wszechstronne, także kliniczne 
leczenie.

Dla rodzin pracowni czy ch( 
dla pozostałej części ludności 
uprawnionej do korzystania z 
bezpłatnych świadczeń snołecz 
nvch powstają dzielnicowe 
Ośrodki Zdrowia, czwnne 12 
godzin na dobę. Dzięki możli­
wości leczenia się ludzi pracu- 
iących we władnych zakładach 
pracy, zasięgnięcie porady le­
karskiej w Ośrodku Zdrowia 
nie bedzte już związane z udrę 
ką całodziennego wysiadywa­
nia w poczekalni. Lecznictwo 
oprze sie nareszcie na profiiak 
tyce, która jest, najlepszą bro- 
nią w walce o zdrowe społe­
czeństwo.

F M.

Inwestycje żeglugowe w Planie Sześcioletnim

Ogromne zadania portu szczecińskiego
„Uchwalając Plan Sześcioletni weszliśmy w nowy etap 

rozwoju, w etap przyspieszonego i coraz potężniejszego roz­
woju sił wytwórczych, w etap wielkiej socjalistycznej ofen­
sywy przeciwko pozostałościom kapitalizmu w naszym kraju 
i budowy podstaw socjalizmu”.

Te słowa ministra Minca, wy 
powiedziane na pamiętnym po­
siedzeniu Sejmu Ustawodaw­
czego w dniu 21 lipca br., na 
którym uchwalono pełną ol­
brzymiego rozmachu ustawę o 
Sześcioletnim Planie Rozwoju 
Gospodarczego i Budowy Pod­
staw Socjalizmu — są ujęte w 
jednym zdaniu synteza nadcho 
dzącego okresu gospodarczego.

Plan obejmuje wszystkie 
dziedziny życia gospodarczego 
i w każdej z nich przewiduje 
wielki rozwój. Równolegle z 
tym rozwojem zwiększają się 
Inwestycje w rozmiarach, nie­
znanych w historii gospodarki 
polskiej. Suche, streszczone pa 
ragrafy ustawy w niewielu sło 
wach obejmują ogrom prac, ja

Ubranka dla 
najmłodszych

MODA i ŻYCIE
Nr 2t

kie nas w tym okresie czekają.
Żegluga należy do tych od­

cinków gospodarczych, którym 
ustawa poświęca aż cztery pa­
ragrafy z 67-iu. Jest to dowo­
dem. jak wielką wagę przy­
wiązują kierownicze czynniki 
gospodarcze do komunikacji 
wodnej. W paragrafy te ujęto 
całokształt transportu morskie­
go i śródlądowego, regulację 
rzek, kanały i zbiorniki wod­
ne.

„W transporcie morskim —- 
mówi ustawa — należy zapew­
nić przewóz 5,7 mil. ton i prze­
ładunek 16 — 18 mil. ton towa 
rów, z czego w zespole porto­
wym Gdynia — Gdańsk 10 — 
11 mil. ton towarów, a w zespo 
le portowym Szczecin — Świ­
noujście 6 — 7 mil. ton.

Należy powiększyć ilość jed­
nostek floty handlowej o 186 
proc., a Jej nośność o 208 proc; 
polepszyć stopień wykorzysta­
nia nabrzeży, urządzeń prze­
ładunkowych i magazynów ma 
nipulacyjnych; uzyskać uspraw 
nienla eksploatacyjno - tech­
niczne przez wzrost średniej

szybkości statków przeznaczo­
nych do obsługi linii regular­
nych o 12,7 proc., statków że­
glugi nieregularnej o 27 proc., 
wzrost mocy maszyn okręto­
wych średnio o 11 proc., wzrost 
wyposażenia floty w nowocze­
sne urządzenia nawigacyjne o 
30 proc., oraz wzrost nośności 
statków średnio w 11 proc, w 
porównaniu z r. 1949.

Należy podnieść wydajność 
pracy, mierzoną ilością tono- 
mil na jednego pracownika gru 
py eksploatacyjnej w żegludze 
morskiej o 62 proc.”

„W żegludze śródlądowej na­
leży zapewnić przewiezienie 
2,0 mil. ton towarów, z czego 
na Odrze 1,5 mil. ton j na Wi­
śle 0,5 mil. ton; należy polep­
szyć warunki nawigacyjne i 
zmniejszyć niebezpieczeństwo 
powodzi, głównie przez regulo­
wanie Wisły, szczególnie na 
odcinku Warszawa — Gdańsk 
na długości około 220 km, re­
gulację Odry na długości oko­
ło 50 km, regulację uzupełnia­
jącą na Warcie i karpackich 
dopływach Wisły, skanalizowa 
nie górnej Wisły pod Krako­
wem”.

Olbrzymia praca — czeka 
między Innymi i port szczeciń­
ski. (az)

LIST Z WARSZAWY

Nowy Świat odbudowany

F’hrvlra marrki 
r hne? w <wlnou’*r’u

W ramach Planu sze«cio1’t* 
niego w Swinniiiśein nr>w- ta­
nio wielką haza dla ryh"^ńw 
bałtyckich i dalekomnrs' i h. 
Roczny przeładunek ryb bę­
dzie tutaj wynosił kilkadzie­
siąt tysięcy ton.

Ponieważ w tak wielkim oś­
rodku rybackim zawsze sa du 
że ilości odpadków, przeto w 
ramach tworzonego tutai kom­
binatu przetwórstwa rybnego 
powstanie także fnbr”ką mnoz 
ki ryhnei. Dzięki tej inwn^tV“ 
cii wszystkie odpadki b^dą na­
leżycie gospodarczo wykorzy­
stane.

Ruiny Njowego Światu

Warszawa w sierpniu

O trasie W — Z pisano już 
wiele, nawet bardzo wiele. Nic 
dziwnego: po pierwsze upły­
nął przeszło rok od chwili jej 
otwarcia, było więc czasu do­
syć na pisanie. Po drugie jest 
to tak monumentalny wyczyn 
urbanistyczny, że pomimo częs­
tych przejazdów, pomimo za­
pewnień: „znam ją jak własną 
kieszeń” — za każdym razem 
odkrywa się jakiś nowy szcze­
gół, który nie istniał dotychczas 
w świadomości, za każdym 
przejazaun czeka nas nowa 
ruo^^zianka.

L jako prawowier­

ni warszawiacy, Trasę W—Z 
znamy naprawdę tylko w 
dwuch punktach: przy tunelu 
i przy ś.p. Kercelaku. Tu jest 
tunel, Mariensztat, odnowiony 
pałac Pod Blachą l sentyment 
Warszawy — kolumna Zyg­
munta. Tam są szerokie skwe­
ry, przestrzenne zbiegi ulic, 
same nowości terenowe. Nowa 
wielkomiejsikość wciąż jeszcze 
otoczona gruzami, wolna przes­
trzeń tam, gdzie się pamięta 
sylwetki niepięknych domów, 
dalekie horyzonty, gdzie wzrok 
się dusił w ciasnocie.

A reszta?
Reszta, to jest jednak do­

brych kilka kilometrów. To jest

przestrzeń od Woli na zacho­
dzie aż po granicę miasta w 
kierunku Radzymina. Tych 
kilometrów po prostu nie bierze 
się pod uwagę. Może się nawet 
nie wie, że zaliczają się rów­
nież do Trasy.

Całe Leszno pozostało bez 
zmian. Jeszcze nie poszerzone 
— bo to przecież była ulica sze­
roka „od urodzenia”. I bruk 
ten sam, co przed wojną: 
wprawdzie nie kocie łby, ale 
nieco wyboista kostka. Stoi 
tam charakterystyczna, monu­
mentalna przedwojenna budo­
wla: gmach sądów. Niewielkie 
stosunkowo uszkodzenia pows­
taniowe szybko doprowadzono 
do porządku. Naprzeciwko 
wielka fabryka budowlana — 
kilkanaście domów nowego 
kompleksu na Mirowie I, któ. 
e wyrastają jak grzyby po 
leszczu .Tam jest teren cieka­
wych doświadczeń współza­
wodnictwa, systemu potoko­
wego, trójek murarskich Itp. 
Tam, na skraju ogromnej pus­
tyni zgruzowanego ghetta, pow- 
staJe jedno z tych osiedli, któ- 
ne mają dać Warszawie w tym 
roku 60000 izb mieszkalnych.

Kilkaset metrów dalej skrzy­
żowanie z Nową Marszałków 
ską. Znowu wiele przestrzeni, 
tramwaje w różnych kierun­
kach, autobusy, duży tłok sa­
mochodowy niewąpliwie jed­
no z ognisk przyszłego ruchu 
stołecznego Na jednym naroż­
niku ładnie odbudowany dom 
dawnego monopolu spirytuso­

wego, obok cała ściana ruin 
1 szkieletów pysznego ongiś pa 
łacu Corazziego, przed wojną 
Ministra Skarbu. Odbudo­
wywać Ko będzie według pier­
wotnego wzoru Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych, które 
zyska w ten sposób jedną z 
piękniejszych w Europie sie­
dzib MSZ.

Odtąd zaczyna się znowu od­
cinek Trasy. Każdy, kto w cią­
gu tego roku był w Warszawie, 
widział go i zapamiętał. Więc 
naprzód pałac Radziwiłłowski, 
którego piękna nikt przed woj 
ną nie umiał ocenić Ukryty 
był wśród drzew, od ulicy za 
słonięty sztachetami. Wydoby­
ty został z mroków otoczenia, 
jak się perłę wydobywa z mał- 
żowiny, i jak klejnot błyszczy 
dzisiaj pośrodku Trasy. Hipote­
ka, tunel, wiadukt, most — od. 
cinek, który już chyba spow 
szedniał, sięga do dworca Wi­
leńskiego.

A dalej coś, czego się już 
na ogół nie wie. Wzdłuż torów 
kolejowych dworca Wileńskie 
go wycięto długą, prostą, szero 
ką arterię, dopełnienie „jak 
strzelił” Trasy aż po szosę Ma 
recką. Tylko autochtoni najbar 
dziej wschodnich przedmieść 
orientują się, że tam chodzi 
przez sześć długich przystan­
ków autobus miejski, który im 
skraca drogę do Śródmieścia 
o kilkanaście minut Ale prze 
ciętny śmiertelnik, zwiedzają­
cy Trasę, nie ma żadnego po­
wodu tam się zapuszczać, a 
nawet „week-endoiwe” wy­
cieczki rzadko zmierzają w 
tamte strony.

Tak włęc wielkie przedsię­
wzięcie urbanistyczne, prze­
wyższające wspaniałością wszel 
kie opisy I reklamy, kryje 
wciąż jeszcze tajemnice także 
dla rdzennych warszawaków

<A. Z.)



Czy uda się 
uruchomi nowy 
dworzec w Koiobizegu?

W dzielnicy „Szczecińskiej” Ko­
łobrzegu Istnieje mały dworzec, 
obecnie nieczynny. Mieszkańcy 
tajee dzielnicy, pragnący ideć się 
do Szczecina, zmuszeni «ą wędro­
wać kilometrami do barlzo od 
dalnnego stąd tjworca głównego, 
mając mały — dosłownie o kilka 
kroków. Jest to bardzo uciążliwi. 
Zwłaszcza w nocy, kiedy trzeha 
wychodzić na starte duło wczet 
ftiej Łatwo mołnaby temu zapo 
biec, uruchamtaląc właśnie ów 
mały dworzec na linii Kołobrzeg 
— Szczecin.

•
Trzeba o tym pomyśleć w imię 

wygody licznych pasaże i ów, za 
mieszku.Urych te dzielnicę, którzy 
zwracała się 7 wnibą do Dyrekcb 
PKP, abw p - et ten zaakcepto­
wała (mb)

KmnAa Białogardu,
W Prezydium Powiatowej Rad'. 

Narodowej w Bia^ofeaidzic odbyło 
wawczej do jesiennej akcji siew- 
uee. Kereifją opracowato ws-pólny 
plac, akcji siewnej w powiecie. 
Komisja opracowała również apo- 
sób dostarczania rolnikom kwali­
fikowanego ziarna siewnego oraz 
nawozów sztucznych. Według o 
rzęczęnta komisji, w toku bieżą 
cym zakwalifikowana zostanie w 
powiecie reszta odłogów.

• • •

$ Uruchomiony w piątą rocznicę ■ 
Manifestu Lipcowego, t. j. w roku 
ubiegłym, radiowęzeł w Bialogar- | 
daie przyczynił się wybitnie de I 
Fadiofonizacji naszego miasta 
Sieć głośnikowa obejmuje obecnie I 
połowę Białogardu, a do I >ńea i 
roku bieżącego zradiofonlzowana 
zostanie druga połowa miasta. W 
najbliższym czasie sieć radiowęzła 
obejmie również Pękanino Małe i 
Pękanino Duże.

• • *
♦ Oddział Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci w Białogardzie przyj­
muję zapisy na 5-miesięczny kurs 
dla wychowawczyń Domów Dziecka ; 
1 świetlic. Zapisy na kursy przyj- ! 
mowane są w terminie do dnia ! 

sierpnia w Oddziale TPD w I 
Białogardzie, przy ul. Dymitrowa.

a a *

$ Właściciele stacji obsługi i war­
sztatów samochodowych w powie­
cie białogardżkim obowiązani są 
do dnia 12 sierpnia zgłosić posia­
dane obiekty w Referacie Drogo­
wym (gmach PRN) w Białogar­
dzie, przy ul. Roli-2ymierskiego.

(Hu)

P R Z Y P O M I N A M Y, 2E 
WSZYSTKIE LISTY DO 
DZIAŁU „MIĘDZY NAMI" 
I „PORAD PRAWNYCH" 
WINNI NASI CZYTELNICY 
PRZESYŁAĆ NA ADRES: . ku 
RIER KOSZALIŃSKI” RE­
DAKCJA KOSZALIN, UL. 
ZWYCIĘSTWA 108.

Województwo koszalińskie
w Planie 6-cio letnim
W 1 chwalona na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego usta- 

j wa o Sześcioletnim Planie Rozwoju Gospodarczego 
nakłada na nowopowstałe województwo koszalińskie 

szereg zadań natury Inwestycyjnej, których wykonanie oży­
wi znacznie działalność gospodarczą województwa i zapew­
ni jego mieszkańcom znaczne podniesienie stopy życiowej.

Jedną z ważniejszych pozy­
cji inwestycyjnych jest ak­
tywizacja małych portów, o- 
parta o rozwój bezpośrednie­
go zaplecza m In. przemysłu 
drzewnego i • przetwórczego, 
przemysłu rolniczego. Aktywi­
zacja małych portów. Koło­
brzegu. Darłowa. Ustki — pój

dzie też po linii ożywienia 
przetwórstwa w miastach por­
towych, opartego o dostawy z 
zaplecza gospodarczego oraz z 
morza. Planowane iest wybu­
dowanie wielkiego kombinatu 
przetwórczo - rybnego w Ko­
łobrzegu, chłodni w Koszalinie 
oraz 6 innych zakładów w wo­

jewództwie. Przemysł przyczy­
ni sie do rozwoju gospodarcze 
go nowego województwa. Prze 
widuje się trzykrotne zwięk­
szenie produkcji oraz zatrud­
nienie w przemyśle około 
27.000 ludzi.

Jeżeli chodzi o rozbudowę 
zaplecza gospodarczego w dzie 
dżinie rolnictwa, to Plan 6-let 
ni zmierza do osiągnięcia 
wzrostu produkcji rolniczej o 
93 proc. m. in. produkcji ro­
ślinnej o 72 proc., a zwierzę­
cej o 138 proc. Plan przewi­
duje też całkowitą likwidację

Ich sto i on jeden
dziewczęta ślas^e spęlzaia wakacje w Sarbinowie

Pięknie położona miejsco­
wość Sarbinowo jest obecnie 
siedziba kolonii dziecięcych i 
młodzieżciwych Wrzawą. ftn'e 
ehem i piosenka daja o sobie 
znać już z daleka

Wstępqjemv do pierwszej z 
brzegu kolonii .Jej młode miesz 
kanki to uczennice Państwo­
wej Szkoły z Gliwic Zaraz po 
|irzvii żdzie zabrały się raźnie 
do roboty, z zapałem urządza­
ne swoje letnie królestwo” 
Rezultaty wspaniale Czvstn i 
mi’o wszędzie, nomimo.że zao­
patrzenie mozostawia nanraw- 
de dużo do życzenia Bo jak 
przedstawia się ta sprawa?

Podłogi malutkich pokoików 
są prawie całe pokryte sienni­
kami. Od razu rzuca się w oczy 
brak jakichkolwiek innych 
sprzętów, nawet najbardziej 
prymitywnych, iak stół, lub 
przynajmniej jedno krzesło 
...A przecież, to nie harcerskie 
namioty,, lecz kolonia. Zasta­
nawiamy się. czy nie możnaby 
tego zmienić.

Uczennice przyjmują tę nie­
wygodę z humorem.

— Przecież I tak cały dzień 
spędzamy nad ntorzem — do- 
da.je jedna.

Dowiadujemy się, że to małe 
„państewko dziewczęce” jest 
nieźle zorganizowane. Założyły 
one tak zwaną Radę Obozową 
w skład której weszło 7 dziew 
cząt członkiń ZMP cieszących 
sie zaufaniem wszystkich kole 
żanek.

— A jakie Wasza Rada ma 
kompetencje? — pytamy.

— Nieograniczone! Nawet 
sam pan kierownik nie ma gło 
su jeśli coś uradzimy — infor 
mują nas z dumą.

„Pan kierownik” choć atle­
tycznej budowy stoi cicho w 
kąciku i milczy. Uda.je z 
grzeczności, że w to wierzy. 

1 Nic biedakowi innego nie wy­
pada. Jest jeden wśród 95-ciu.

Dziewczęta opowiadają nam 
w tajemnicy o swoich kłopo­
tach aprowizaeyjnych. No bo 
poprostu pan kierownik nie 
ma szczęścia do cukru, zawsze 
mu ktoś wykupi Wpadł jed­

nak na genialny pomysł, i 
przyniósł wzamian cukierki. 
Hurra... wola dziewięćdziesiąt 
głosików.

— Słodyczy już nie brak­
nie... (m. s.)

Dlaczego przedszkole w Widzinie
świeci pustkami?

W marcu br. założono w Wi­
dzinie w pow. słupskim, spół­
dzielnię produkcyjną .Siupian. 
ka". Żniwa przekonały wszyst­
kich naocznie, źe zbiory zbóż 
sa daleko lepsze w spółdzielni 
niż w gospodarstwach indywi­
dualnych. Przyczyniła się do 
tego racjonalna orka maszyno­
wa, nawozy sztuczne, oraz ca­
ły szereg usprawnień i ulep­
szeń. których w indywidual-> 
nych gospodarstwach nie umia 
no dokonać.

W tejże spółdzielni otwarto 
w okresie letnim wzorowe 
przedszkole wyposażone w fa­
chowe siły. Matki oddawszy tu 
swe dzieci mogły spokojnie pra 
cować i pomagać w akcji żniw 
nej. Powinno to było przyczy­

nić się do usprawnienia akcji 
żniwnej. Niestety bardzo mały 
procent dzieci uczęszcza do te­
go przedszkola. Matki, które 
nie posyłają swych dzieci do 
przedszkola, nie mogą praco­
wać w polu. Wynik jest taki, 
że zarząd spółdzielni musi nie­
jednokrotnie zatrudniać siły 
pracownicze przy pracach zu­
pełnie dla nich nieodpowied­
nich. Kobiety — matki ze spół­
dzielni muszą zdać sobie spra­
wę, że nie wysyłając swych 
najmłodszych dzieci do przed­
szkola i nie wychodząc do 
pracy w pole, szkodzą swym 
starszym dzieciom. A przecież 
w przedszkolu dzieci znajdą 
też troskliwą opiekę i wszyst­
ko czego im potrzeba. (w. t.)

Spółdzielnia produkcyjna 
w Widzinie bez piekarni

Poważną bolączką gromady 
Widzin jest systematyczny 
brak chleba w miejscowym 
sklepie „Samopomocy Chłop­
skiej’’ Wieś tę zamieszkuje 
duża ilość robotników Żony 
ich. nie mogąc dostać nigdy 
chleba na miejscu, zmuszone 
są niejednokrotnie czekać cały 
dzień dopóki powracający z 
pracy mężowie nie przywiozą 
go z miasta. Jest to dosyć u- 
ciążliwe.

Taki sam kłopot mają żony 
rolników pracujących w spół­
dzielni. Są one zmuszone do 
pieczenia w domu większej ilo 
ści chleba co tydzień, zużywa­
jąc tak cenny niekiedy czas.

Praktyczniej byłaby gdyby 
zarząd zorganizował piekarnię 
na terenie spółdzielni, która 
na pewno cieszyłaby się wiel­
kim powodzeniem tak u spół­
dzielców jak 1 pozostałych 
mieszkańców Widzinia.

odłogów oraz silne rozwinię­
cie gospodarki hodowlanej. 
Pogłowie bydła wzrośnie o 122 
proc., trzody chlewnej o 127 
proc., a owiec o 247 proc.

Duże zadania postawiono 
komunikacji. Plan przewiduje 
budowę lokalnej sieci kolejo­
wej oraz wybudowanie odcin­
ka linii, łączącej Koszalin z 
wybrzeżem.

Również budownictwo mie­
szkaniowe wstępuje na nowe 
tory. W samym tylko Koszali­
nie i Kołobrzegu zbudowanych 
zostanie conajmniej 5.000 no­
wych izb mieszkalnych.

* * *

Realizacja zadań Planu 6-let 
niego w województwie kosza­
lińskim będzie, jak wynika z 
powyższych danych, oparta na 
ogromnym rozmachu, mobili­
zacji całego społeczeństwa, u- 
jawnieniu i wykorzystaniu 
wsz.ystkich rezerw gospodarki 
narodowej. W realizacji Planu 
szczególnie ważna rola przypa­
da w udziale młodemu poko­
leniu.

Wykonanie Planu wymagać 
dzie zwielokrotnionej ener- 

,i mas pracujących wojewódz 
twa, partii politycznych, orga 
niżacji społecznych i aparatu 
państwowego.

Tylko zbiorowy wysiłek 
wszystkich mieszkańców nowe 
go województwa przy zastoso 
waniu daleko idącego współ­
zawodnictwa pracy we wszyst 
kich jego postaciach, przy ści­
słym przestrzeganiu dyscypli­
ny pracy, przy nastawieniu 
produkcji na racjonalizację i 
nowatorstwo — będzie mógł 
sprostać zadaniom jakie sta­
wia przed naszym wojewódz­
twem Plan 6-letni. (AZ)

PGR wTrzrmrne 
lekceważą pracą 
junaków

Do PGR Trzemno w powie­
cie szczecineckim przyjechali 
junacy S. P. z gminy Barwiee 
na „trzydniówkę”. Junacy prze 
konani byli, że zespół w okre­
sie żniw potrzebuje jak naj­
więcej rąk do pracy 1 że na­
tychmiast zostaną wykorzysta 
ni przy sprzęcie żyta.

Tymczasem na miejscu od­
nieśli zupełnie inne wrażenie, 
bowiem musieli cztery godziny 
czekać, aż kierownictwo mająt 
ku „łaskawie” wyznaczyło im 
jakąś pracę. A jednocześnie 
zżęte żyto czekało na zebranie 
i zwiezienie.

Podobnie działo się w ze­
spole PGR Białowąs.

Faktami tymi winny zainłe- 
resować się Rady Zespołowe i 
w stosunku do kierowników 
majątków wyciągnąć konsek­
wencje, bowiem lekceważcie 
junaków w okresie gdy iak 
najwięcej potrzeba rąk d<’ yrs 
cy — jest szkodliwe dla gos- 
padarki państwowej. (eb.)

Podręczniki już są 
Rozdziału dokonają inspektoraty szkolne

Ftattio
Piątek, dnia ll.VIU. 1950 r.

Wiadomości godz.: 5.05, fi. 6.45.
».. 12.04, ld„ 20., 23. Fala m.
900 Pncz. aud.: 5.20 Koncert dla 
Świata pracy; 6.05 Gimnastyka; 0.15 
Konc. z Budapesztu; 7.10 Gimnasty 
ka; 7.20 Muz. radź.; 8.10 Wszechn. 
Rad.; 8 30 Aud. dla szkolnych obo­
zów wczasowych; 8.50 Muzyka 
operetkowa; 9.35 Skrzynka PCK; 
9.45 Informacje; 9.50 Fragmenty z 
oper; 10.10 Aud. dla przedszkoli. 
Fala 366.7 m.: 13.25 Program dnia: 
14.00 Radiokr.; 14.55 „Szkoły rn or­
ski*"; 15.10 Recital śpiewaczy — 
plaśnl Piotrą Czajkowskiego; 15.30 
Aud. dla śMetllc dztec ; 17.00 Kon­
cert dla przodowników pracy; 18.00 
Aud. literacka; 18.45 ..Szpilki"- 19.00 
Konc. syrnfon ; 20.40 Muz. opTetk. 
21.15 Utwory Jana Sebastiana Ba­
cha: 22 00 Wszechnica Rad . 23.15 
Koncert dwóch słynnych wirtuo­
zów; 2400 Hymn.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(Program lokalny).

SOS Program dnia 1 komunikaty:
13.19 Komunik. I muzyka; 13.30 
Koncert Ork. Rózgi. Szczeci 13 20 

bzczcc.: 16.30 Konc: IR 1*
Bełski* i Mnl masowe: 22.15 P-.> • -1. 
sgt.: 2J 35 Wlecz, dz en.
22.30 Parnlca. awanse pr; 
ków pracy; 22.45 Muąjka; ZzuO 
Informacje dla rybaków.

Śpiący Zarząd Klubu 
„Związkowiec66 w Świdwinie 
Szeregi sportowców muszą być oczyszczone 
z elementów przypadkowych

Jedynym klubem sporto­
wym, działającym w Świdwi­
nie, jest „Związkowiec”. Klub 
ten jako jedno z nielicznych 
ognisk rozrywkowych w mieś­
cie cieszy) się dużą popularno 
ścią wśród miejscowej ludno­
ści. Wielu młodych gorących 
zwolenników sportu garnęło 
się w jego szeregi, stanowić 
poważny i wiele obiecujący 
narybek. Od pewnego jednak 
czasu wszelki słuch o klubie 
zaginął. Po prostu klub prze­
stał pracować. Igrzyska sporto 
we zostały zawieszone, a kilka 
nielicznych meczów piłki noż­
nej, które z wielkim trudem 
zorganizował kierownik sekcji 
piłkarskiej, Jan Górski, były 
przykładem niesubordynacji za 
wodników i zupełnego braku 
organizacji.

Również usunięto z klubu I 
odmówiono przyjęcia szeregu 
młodym zawodnikom i prag 
nącym wstąpić kandydatom 
W ten sposób zamknięto do 
pływ młodego narybku spor 
łowców., a klub oparto wyłą­
cznie na starych, po większej

części przedwojennych, spor­
towcach.

Doszukując się przyczyn ta­
kiego stanu, stwierdzamy, że 
całkowitą winę ponosi Zarząd 
Klubu, składający się z 6 osób 
i trenera. Za wyjątkiem jed­
nego przewodniczącego, który 
robi wszystko, aby znów dźwi 
gnąć klub na nogi, pozostali 
członkowie Zarządu nie prze 
iawia.ia najmniejszego zainte 
resowania klubem. Przewodni 
czący klubu żadną miarą nic 
może zorganizować zebrania 
zarządu, ponieważ członkowie 
nie mają nigdy czasu. W naj­
lepszym razie obiecują przy­
bycie, aby w rezultacie na ze­
branie nie stawić sie W tej 
systematycznej pracy dezorga­
nizowania i rozbijania klubu 
nie pozostał również w tyle 
trener klubowy ob Heryk 
Szulc, którego na rozpoczyna- 
'fiC.y sie mecz trzeba było wy­
ciągać z knajpy W ostatnim 
tygodniu odmówił on wręcz 
nnrńocy. motywui-ic tym, że 
nie płaci mu się za pomoc 
przy szkol.niu Nic więc dziw

nego, jeden człowiek nie jest 
w stanie utrzymać klubu i 
dlatego zawodników trzeba na 
kilka minut przed meczem szu 
kać po domach, dlatego też 
klub nie posiada sprzętu spor­
towego jak piłek, obuwia, i 
wreszcie dlatego każdy roze­
grany mecz jest nowym 
.gwoździem do trumny” klu­
bu i nowym zawodem licznych 
■matorów sportu.

Ponieważ rozwiązanie jedy­
nego klubu sportowego w 
Świdwinie pozbawiłoby mło­
dzież możności rozwoju kultu­
ry fizycznej, a społeczeństwo 
Świdwinie pozbawiło by mło- 
należy jak najprędzej przystą­
pić do reorganizacji klubu i 
jednostki, nie mające ze spor­
tem nic wspólnego, wyelimi­
nować z szeregu sportowców.

Wierzymy, że wkrótce już. 
klub Związkowiec wejdzie na 
nowe tory swej działalności, 
otworzy szeroko swe bramy 
dla młodego narybku i nie bę­
dzie barw swych plamił nie- 
sportowym zacho <v ani ;m

fp)

W gwiązku z rozpoczęciem 
nowego roku szkolnego mło­
dzież interesuje się zaopatrze­
niem księgarń w potrzebne jej 
podręczniki. Sytuacja przedsta 
wia się lepiej niż w ub. roku. 
Bo kiedy na 1-go września 
1949 r. było przygotowanych za 
ledwie 3.684 tys. egzemplarzy, 
to do 1-go , sierpnia 1950 r. 
PZWS 1 „Nasza Księgarnia” 
wydrukowały już około 9 mil. 
podręczników.

Drukarnie pracują na dwie, 
a nawet trzy zmiany. Mimo, że 
w sierpniu ukażą się jeszcze 
blisko 4 miln. książek, PZWS 
i „Nasza Księgarnia” nie zdą­
żą pokryć pełnego zapotrzebo­
wania. Dlatego jeszcze we 
wrześniu i w październiku uka 
zywać się będą dalsze wydania 
książek szkolnych.

W początkach listopada po­
trzeby wszystkich szkół w kra 
ju będą całkowicie pokryte.

Aby umożliwić równomierne 
rozprowadzenie podręczników 
sprzedaż indywidualna książek 
w księgarniach sprowadzona 
zostanie do minimum. Zaopa­
trywanie szkół odbywać się 
będzie nrzez odnośne inspekto­
raty szkolne, które sporządza­
ła rozdzielniki dla poszczegól­
nych szkół i „Domu Książki’

Szkoły będą zawiadomione, 
gdzie i w jakim czasie można 
podręczniki odebrać. Od 20-go 
bm. książki będą wydawane 
szkołom. Zawiadomione szko­
ły obowiązane są w ciągu 
dwóch tygodni książki 0<je_ 
brać.

W rozdziale podręczników 
muszą brać udział Komitety 
Rodzicielskie, które będą decy­
dować, jak Je przydzielić, aby 
korzystała z nich jak najwięk­
sza ilość uczniów.

Przekazywanie książek przez 
inspektoraty szkolne nia na ce­
lu zapewnienie uczniom jedno­
litych podręczników, a tym sa­
mym ułatwienie nauki.

W Szczecinie otwarta zosta­
nie w najbliższym czasie spe­
cjalna księgarnia 2 podręczni­
kami dla szkół wyższych Stu­
denci szczecińscy z radość a po 
witają ten pomysł, zabe-pie- 
czający szybkie nabycie ksią­
żek i skryptów.

Spodziewamy się, że akcja 
1 ozpi owadzania podręczników 
przez inspektoraty szkolno 
przebiegać będzie sprawnie, 
uniknie niedociągnięć z rok'i 
ubiegłego, a uczącej się mło­
dzieży umożliwi 'Ozpoczęrie 
nauki z kompletem podrrew- 
kow szkolnych. (w)

Co, gdzie, kiedy?

„Kurier Koszaliński” Redakcja w Koszalinie, ul. Zwy 
olęstwa 108 czynna w godz. 8 — 16, nr. tełef. 230, Od­
dział Redakcji w Słupsku, ul. Jagiełły 1, nr. telef. 33-72.

X-l-12122

KOSZALIN

Kino „POLONIA" — .Strój ąfilowy" 
prod. węgierskiej oraz „Oni mają 
ojczyznę” prod radź.
Nr telefonów: Straż Pożarna 233. 
Milicja 537, Pogotowie PCK 500, 
Kurier Szczeciński 330.

SŁUPSK
Kino „POLONIA" - ..Strój galowy" 
prod. węg. oraz „Oni mają ojczyz­
nę" prod. radź. Pocz. sean. 18 1 20.

Dyżuruje Apteka „Śródmiejską".
Telefony: Pożar. - ]3.33, Mllic]g _ 
22-22 12-12, Pogotowie US — 22-11 
Pogotowie PCK 33-11, taksówki - 
31-96, „Kurier Szczeciński" — 33-72.

BIAŁOGARD

Kino „BAŁTYK* — „Strój galowy" 
prod. węg.
Telefony: Pożar - 33, Milicja—321, 
Pogotowie PCK — 425

Planową 
gospodarkę 
rybna prowadzą 
koszalińskie PGR-y

Zarząd Okręgowy Państwowych 
Gospodarstw Rolnych w Koszali­
nie poza eksploatacją gleby, pro­
wadzi także planową gospodarkę 
rybną na jeziorach 1 rozlewiskach 
o łącznej powierzchni ponad 3.san 
ha. znajdująoych się na terenie 
powiatów: biatogardzklęgo, kosza­
lińskiego. kołobrzeskiego 1 grytte- 
klego. Obecnie ZO por rozpoczął 
przejmowanie nowych obsząrów 
wodnych od Państwowej Centrali 
Użytków Nledrzewnych „Las". 
Nowe obszary wodne zostaną po­
dzielone na kilka nowych zespo­
łów rybackich.



Piekarnia nr. 8 MHD w Ko= 
Malinie zbyt późno rozpoczyna 
sprzedaż pieczywa, Niejedno­
krotnie sklep o 7 rano jest jesz 
cze zamknięty, co uniemożliwia 
kupno pieczywa ludziom udają 
cym' się do pracy. Trzeba też 
pamiętać o wcześniejszym za­
czynaniu wypieku, bowiem pie­
czywo „prosto z pieca” nie na 
daje się od razu do jedzenia.

Piekarnia MHD powinna 
dostosować się do potrzeb lu­
dzi pracy, bowiem tylko w ten 
sposób spełni zadanie uspołecz. 
nione.

Nowy, piękny gmach FWP
powstaje w Koszalinie

ZAGADKI

a cztery nogi, idzie 
idzie i nie, może dojść 

do Koszalina!
— Co to jest?
— Łóżko w hotelu, obiecywał 

nym z dawien dawna.• • •

Co to jest: klipa rybie} 
łuski, a w środku ro­

baczek?
— Plaża w Mielnie?
— 'Kie. chodnik przed skle­

pem Centrali Rybnej.

K7 aokoło gruzy, a w 
środku kozy, co to 

jest?
— Stadion koszaliński?
— Nie, rynek koszaliński w 

niedzielę.
— Ale dlaczego w niedzie­

lę?
— No, bo kozy tam są pięć 

razy dziennie, ale żeby trud­
niej było zgadnąć, mówi się 
— w niedzielę. (wj)

Notatki Koszalina
Korzystając ze sprzyjających 

warunków atmosferycznych wyje­
chało w dniu 9 bm. z koszaliń­
skich zakładów pracy ZO PGR oko­
ło 1000 robotników ( pracowników 
umysłowych do pobliskich 3 ma­
jątków PGR- Akcja ta objęła wszy­
stkie powiaty woj. koszalińskiego. 
Dzięki ofiarnej pracy robotników 
ohleba nie zabraknie, zboże' zosta­
nie na czas sprzątnięte z pola.

(lek)

Sport w Koszalinie

Związkowiec znowu na boisku
Po decyzji OZPN odnośnie 

winnych zajścia na boisku 
koszalińskim wyszedł „Związ­

kowiec" w ubiegłą niedzielę po 
raz pierwszy na murawę i 
spotkał się z II drużyną tutej­
szego „Ścigacza”, ulegając w 
wysokim stosunku 1:8 (1:4).

Wynik ten jest wiernym od- 
zwierciadleniem gry. Można 
było przypuszczać, że „Związ­
kowiec”, który nie należał do 
drużyn silnych, wykorzysta 
przymusową przerwę na solid­
ne treningi, aby po wyroku 
OZPN nabrać kondycji i rozpo 
cząć rehabilitację po ostatnich 
porażkach.

Niedzielny występ niestety 
nie potwierdził tych przypusz­
czeń i dowiódł jeszcze raz, że 
w „Związkowcu” w dalszym 
ciągu wiele rzeczy powierza' 
się przypadkowi. Gracze byli 
całkowicie bez kondycji, nie­
którzy z nich wykazali zupełny 
brak ambicji i razili na tle do 
bi’ze grającej drużyny „Seiga- 
cza”.

Niesprawiedliwością byłoby 
jednak kierowanie zarzutów je 
dynie w stronę graczy. Znacz­
nie większą winę ponosi Za­
rząd Klubu, który opiekuje 
się drużyną na ogół wtedy, gdy 
odnosi ona sukcesy. Podczas 
niedzielnego meczu, po dwuch 
miesiącach przerwy, widzieliś­
my na boisku tylko jednego 
członka zarządu.

Najwyższy już czas rozpocząć 
pracę i to nie tylko papierko­
wą. Należy wyjść na boisko, 
należy znów zespolić zawodni­
ków w mocną drużynę. Unik­
nie się wówczas takich wyni­
ków, jak w ub. niedzielę. Bo 
to wstyd, żeby klub, którego 
barwy reprezentowane są w A 
klasie, przegrywał 8:1!

Zaznaczamy, że będziemy

pilnie obserwować poczynania 
Związkowca i wskazywać 
wszystkie jego błędy, (wj)

w sobotę, dnia 12 bm. o 
godz. 20-eJ w sali koszalińskiego 
Domu Kultury „Artos" wystawia 
wesołe widowisko układu Z. B. So­
leckiego pt. ,,Bałwany morskie 1 
lądowe". W przedstawieniu tu. ln. 
udział wezmą siostry Godlewskie, 
Sabina Jasielska, Władysław Kwat- 
kowski 1 Bernard Nowacki.

(Z. S.)

Przez nasze okulary 
k może tak poranki filmowe?

Obwieszczenia

ORGANIZACJA' POMOCY LECZNICZEJ 
W UBEZIECZALNI SPOŁECZNEJ 

W SŁUPSKU

(wyciąć 1 zachować)

I. Lekarze rejonowi przyjmują: a) ubezpieczoa 
nych pracowników w Zakładach Leczniczych, 
przy ul. Stalina 37 bez przerwy od godz. 8—18; 
b) rodziny ubezpieczonych w Miejskim Ośrodku 
Zdrowia, przy ul. M. Buczka Nr, 1 w godz. 8—15. 
Ił. Lekarze specjaliści przyjmują ubezpieczonych 
1 rodziny, a) w Zakładach Leczniczych Ubezpie­
cza! ni przy ul. Stalina 37: 1) ambulatorium gi­
nekologiczne czynne od- 9.30—11.30; 2) ambula­
torium chirurgiczne, czynne w przychodni szpi­
talnej od 8—13; 3) ambulatorium otolaryngolo­
giczne, czynne w poniedziałki, środy i soboty 
od godz. 8—11,30; 4) ambulatorium dentystyczne, 
czynne od godz. 8—19; 5) gabinet zabiegowy, 
czynny bez przerwy od 8—18; 6) gabinety przy, 
rodnicze (kwarcówkl, diatermie krótko 1 długo­
falowe, sollux, pantostaty) — czynne od 10—17. 
b) Miejskim Ośrodku Zdrowia przy ul. M. Bucz­
ka 1: 1) ambulatorium pediatryczne (dzieci do 
lat 3), czynne od 11—15: 2) ambulatorium skórno- 
weneryczne, czynne od 10—15; 3) ambulatorium 
przeciwgruźlicze, czynne od 9—15: c) gabinet 
okulistyczny, czynny przy ul. Chopina 15 od 
godz. 10—12 1 od godz. 14—16; d) gabinet inter­
nistyczny, czynny przy ul. Popławskiego 4, od 
godz. 14—16; e) konsultacje otolaryngologiczne 
przy Al. Wojska Polskiego 10, codziennie od 
godz. 15—16, wyłącznie za skierowaniem lek.

rejon. III. Wizyty domowe zgłaszać w 
godzinach od 8—14 w Zakładach Leczniczych 
Ubezpleczalnl Społecznej — Stalina 37 (tel. 22-11).

K. 1463

UNIEWAŻNIENIA
1 ZGUBY

BORUCKA Jadwiga, zam. 
Klębcwlce, pow. Walcz, 
zgłasza zagubienie dowo­
du osobistego Nr 147 3618

ZDZIARSKI Antoni, Po­
lice, zgłasza zagubienie 
dowodu osobistego, od­
cinka zameldowania, le­
gitymacji Związku Zawo­
dowego. 3613

ZGŁASZAM skradzenie 
kolejowego dowodu toż­
samości, książeczki bile­
towej Nr 000823, książki 
ZZK, niemiecką kciążkę 
pracy 1 Inne na nazwisko 
Wróblewska Salomona.

3612

PANKIEWICZ Piotr Szcze 
cin-Gumleńce, Wrocław­
ska 24 zgłasza zagubienie 
legitymacji Związku Za­
wodowego, 3610

MALECH Stanisław Szcze 
cin-Dąble, Żaglowa 14, 
zgłasza skradzenie do­
wodu osobistego, karty 
RKU Białystok, metryki 
urodzenia, odcinka za­
meldowania. 3608

GLUCKSMAN Szajndla, 
Szczecin, Zupańskiego 8a 
zgłasza zagubienie legi­
tymacji Związku Zawo 
dowego. 3606

PRZYBYLAK Maria, zgla 
sza zagubienie legityma­
cji służbowej Nr 826 wy­
stawionej w WKMO Wro­
cław. 3605

LEŚNIOWSKI Józef, Wę- 
grownlk, pow. Szczecin, 
zgłasza zagubienie odcin­
ka zameldowania, legity­
macji ZMP. 3604

BURZYŃSKI Henryk.
Szczecin, Emilii Gerczak 
51, zgłasza zagubienie le­
gitymacji ZMP nr 1190958 

3603

FLESZCZYŃSKI Mieczy­
sław, Szczecin, Jagielloń­
ska 81 zgłasza zagubienie 
dowodów osobistych, od­
cinków zameldowania 
swoich, żony Eufrosyny. 
syna Juliana. 3598

DROZD Eugeniusz. Szcze 
cln-Zdroje, Jaracza 6a, 
zgłasza zagubienie dowo­
du osobistego legitymacji 
Związków Zawodowych, 
legitymacji tramwajowej, 
legitymacji TPŻ, odcinka 
zameldowania. 3596

ZAGUBIONO legitymację 
Związku Zawodowego Nr 
58486. Kotllńskl Czesław.

1568/p

ZAGUBIONO książeczkę 
wojskową Nr IAO 417102 
wydaną RKU Chojna. 
Naus Wiktor, Mieszkowi­
ce. 1569/p

Przez sport - 
do zdrowia

Kończyłem w milczeniu śnia­
danie w burze mlecznym, kie- 

• dy mój współbiesiadnik, pan 
Apolinary, odezieał się niet 
spodzianie:

Źle z naszymi dziećmi, 
lirzywda im się dzieje.

Co też pan mówi? To nie­
możliwej — odrzekłem zdzi­
wiony taką pretensją. Prze­
cież na kolonie pojechały, wa­
kacje jeszcze się nie kończą. 
Doprawdy nie rozumiem was, 
panie Apolinary.

— A na kinie pan się ro­
zumie ?

— To jasne jak słońce, od 
powiedziałem.

— Często oglądacie filmy? 
— natarczywie ciągnął.

— Co tydzień.
— A dzieci — zaakcento­

wał Apolinary ■— dzieci, w 
których położenie pan się nie 
chcc wczuć, chyba dlatego, że 
Wickiem niewiele się od nich 
rÓżnicie, szanujący się gry* 
zipiórku.

Tego było za wiele, spojrzą 
łem groźnie wokoło.

— Jakto? mam być przy­
jacielem dzieci, ja? Przecież... 
nic! Nie zgodzę się z tym!... 
Ale o co panu właściwie chot 
dzi — zapytałem.

Tu mój rozmówca spojrzał 
na mnie, jak na uczestnika ze 
brania, który w połowie re. 
feratu obudził się..

— Był pan na filmie „Ale­
ksander Puszkin”?

— A dlaczego miałem nie 
być?

— A na „Pieśni Abaja”?
— Byłem.
— Na „Złotym rogu"?
— Oczywiście, taka okazja 

nie prędko się zdarzy.

— Na „Wyspie szczęścia” 
też?

— Jeszcze się pan pyta?
— Dobrze, a czy zwrócił 

pan uwagę — od ilu lat...
— Chodzę do kina? — przer 

wałem.
— Nie! Od ilu lat wpusz­

czano mledszą część obywate­
li Koszalina?

Niestety nie interesowałem 
się tym.

— A więc niech pan uwa­
ża: pierwszy film od 10 let, 
drugi od 16, — trzeci od 6, 
czwarty tylko od 18 lat. Ina* 
czej mówiąc przez okres fen 
uczniowie szkół podstawo­
wych mieli możność obejrze­
nia „Złotego rogu” i częścio­
wo „Aleksandra Puszkina”. 
Czy nie za dużo?

— Myślę, że, jednak nie, 
skoro W Okręgowym PP Eilm 
Polski siedzą tęgie głowy i 
uważają taki stan za słuszny. 
Dzieci nie potrzebują widuczt 
nie częściej oglądać filmów.

— A może tak poranki fil­
mowe — podpowiedziała jakaś 
kobieta siedząca w pobliżu — 
mój synek, który był na ko. 
łonii harcerskiej w Wilka- 
nowie opowiadał, że wspólnie 
chodzili na takie poranki, a 
po południu wyśioietlano fil­
my tylko dla dorosłych.

— Racja! — wykrzyknął 
pan Apolinary „delikatnie” 
uderzając mnie po karku — 
będzie wilk syty i owca cała.

— Rzeczywiście — jeśli mo 
gą być w innych miastach to 
dlaczego nie w wojewódzkim 
mieście Koszalinie? — zauwa 
żyłem.

(Lek)

Los płata jednak czasem złośliwe figle. 
Z wielu przebrań najbardziej wdzięcznie 
zdobił pana Agapita groźny strój średnio­
wiecznego zbójcy, który wybitnie podkreślał 
męską urodę starszego pana.

— Rinaldo Rindldini przy mnie to szcze­
niak — rzeki do siebie pan Agapit.

Nie przewidział tego biedaczek, że jego

przyjaciele w trosce o bezpieczeństwo jego 
osoby odwiedzą go rychło. Jakoż w pewnej 
chwili otworzyły Się drzwi, w których uka­
zał się Okęcki z'żoną i Wicuś Waligóra. 
Stanąli zdumnieni widokiem intruza w gro­
źnym stroju. Byli pewni, że to jakiś wróg 
pana Agapita lub po prostu włamywacz.

— Tak czy inaczej, trzeba go trzepnąć;

orzekł Wicuś Waligóra.
Mimo wyjaśnień pana Agapita poszły w 

ruch, potężne pięści Wicusia Waligóry i in­
żyniera Okęckiego, a nawet parasolka paiti 
Alicji.

Dopiero gdy Wicuś urwał domniemanemu 
włamywaczowi brodę, przekonali się przy 
jacielc pana Agapita, że sprawili porządne 
wały temu, kogo chcieli uchronić przed krzy 
wdą.

— Bardzo przepraszamy, drogi panie 
Agapicie, ale ktoby przypuszczał... —mówili 
usprawiedliwiając się.

A pan Agapit był mimo guza zadowolony, 
bo przekonał się, że jest misrzem charak­
teryzacji.

(Dalszy ciąg Jutro),

W związku z utworzeniem 
nowego województwa w Kosza 
linie urzędy i instytucje zajmu 
jące pomieszczenia w gmachu 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej otrzymały przydział in­
nych budynków.

Dyrekcja Okręgu Morskiego 
Funduszu Wczasów Pracow­
niczych CRZZ otrzymała rów­
nież osobny budynek, wymaga 
jący jednak dużych remontów. 
Pracownicy Dyrekcji postano­
wili częściowo własnymi siłami 
dopomóc w remoncie. Zobo~ 
wiązanie wykonano w stu pro 
centach, dzięki czemu gruz zo 
stał wywieziony, a plac całko­
wicie oczyszczony. W bu­
dynku tym projektuje się 
prócz lokali biurowych pomie­
szczenia na świetlicę, oraz du­
żą łaźnię parową.

Czternastoosobowa ekipa re­
montowa z Ośrodka FWP z 
Międzyzdrojów wykonuje ze­
społowo wszystkie prace przy 
remoncie. Roboty posuwają się 
szybko naprzód. Wszyscy pra­
cują ochoczo, gdyż punktem ho 
noru załogi jest oddać budy­
nek do użytku w jak najszyb­
szym czasie.

Na czoło zespołu wybijają 
się Roman Łoś cieśla, który 
poza swoją pracą wykonuje do 
datkowo szereg innych, dalej 
malarze Stefan Sofcolnickt, 
Stanisław Kaczmarek i Zyg­
munt Doleba. Stanowią oni

również wspaniale zgraną 
„trójkę" murarską. Do przodu 
jących zaliczyć też trzeba Ed­
warda Wrześniewicza i Roma­
na Malarczyka.

Ale są i ujemne strony na bu

dowie. Otóż szybkie tempo ro 
montu hamuje brak niektórych 
materiałów budowlanych. Ma­
my nadzieję, że Wydział Inwe­
stycyjny Dyrekcji Morskiej 
zajmuje się tą sprawą i pomo­

że dzielnemu zespołowi, ażeby 
w myśl słów jednego z mala­
rzy — każda cegła, każdy 
mętr wymalowanej ściany 
przyśpieszy realizację Planu 
Sześcioletniego. (J. S.)

W jaki sposób koszalińska „Gwardia" 
może zorganizować sekcję tenisową?

Od kilku dni gromadka ucz­
niów z koszalińskich szkól 

zjawia się codziennie po po­
łudniu na jednym z kortów 
tenisowych. Zapaleńcy ci, uzbro 
jeni w stare, zniszczone rakie­
ty jedną(l), równie zniszczo­
ną piłkę — rozgrywają tasiem 
cowe spotkania.

Siatkę wycyganili od miej­
scowego „Związkowca" pod po 
zorem gry w siatkówkę. Z po 
wodu braku kredy linie na bo­
isku narysowali patykiem.

Na korcie panuje ruch i 
gwar, a jedynym powodem 
do zmartwienia jest pęknięcie 
jedenastej z kolei struny w ra 
kiecie lub szukanie jedynej pil 
ki po okolicznych pokrzywach.

Ale mimo wszystko ktoś po 
winien się tymi chłopcami zao 
piekować, udostępnić im 
sprzęt, i — nie tylko w ich in 
teresie — naprawić kort. Bo 
WBtyd chyba będzie „miarodaj 
nym czynnikom" sportowym, 
jeżeli ci zapaleńcy własnymi 
rękami naprawią kort, którego

te czynniki nie mogły uporząa 
kować przez 3 lata.

Skądinąd wiemy, że kosza­
lińska „Gwardia" posiada w 
swoich magazynach piękny a' 
sortyment sprzętu tenisowego.

Jest więc okazja aby „upłyn­
nić" ten sprzęt, dając, go mlo 
dym chłopcom. I jednocześnie 
możnaby z nich stworzyć sek­
cję tenisową. Pierwszą w wo 
jewództwie! (wj)



OTWORZYĆ SKLEP 
SPRZEDAŻY WARZYW 
W GOLĘC1NIE

Mieszkańcy dzielnicy Golęci- 
no skarżą się na brak uspołecz 
nionego sklepu z warzywami, 
jarzynami i owocami. Dotych­
czas zaopatrują się w prywat­
nym przedsiębiorstwie ogrodni 
czym, którego właściciel korzy 
stając z monopolu na sprzedaż 
tych produktów, pobiera ceny 
wyższe niż na rynku czy w 
sklepach uspołecznionych.

Golęcino, zamieszkałe przez 
świat pracy, musi otrzymać 
sklep, któryby dal możność za­
opatrywania się w te niezbęd­
ne produkty po cenach normal 
nych.

W imieniu mieszkańców Go- 
łęcina, apelujemy do MHD i 
Zarządu Spółdzielni „Robot­
nik” o niezwłoczne zorganizo­
wanie takiego sklepu. Odpo­
wiedni lokal znajdzie się nie­
wątpliwie.

USPRAWNIĆ OŚRODEK 
ZDROWIA W TRZEBIEŻY

W Trzebieży brak jest apteki, 
lub nawet składu artykułów 
aptecznych czy drogeryjnych. 
W nagłych wypadkach le­
karz wzgl. pielęgniarka kie­
rują pacjentów do Ośrodka 
Zdrowia, który w swej aptecz 
ce posiada najpotrzebniejsze 
artykuły. Tymczasem kierow­
nictwo Ośrodka Zdrowia odma 
wia sprzedaży np. waty czy lig 
niny, narażając pacjentów na 
stratę czasu i koszty, gdyż zmu 
szeni są oni Jechać do Szczeci­
na po zakupy, płacąc 200 zł. za 
przejazd. Czy nie możnaby roz

szerzyć działalności O.rodka 
przez powiększenie jego aptecz 
ki tak, aby mogła ona w ko­
niecznych wypadkach zaopatry 
wać mieszkańców w niezbędne 
artykuły i lekarstwa?

JESZCZE JEDEN 
USZKODZONY DACH

Przy ul. ks. Barnima Nr. 2 
dacii jest uszkodzony i na iku 
lek przegnicia wiązań grozi za­
waleniem. Woda deszczowa za 
lewa strych i mieszkania. Nie 
pomagają liczne naczynia, po­
rozstawiane na strychu. Na sku 
tek tego mieszkania są wilgot 
ne, co zagraża zdrowiu dzieci. 
Od 3 lat walczą mieszkańcy te­
go domu o naprawę dachu, jed 
nak liczne podania składane do 
Zarządu Nieruchomości nie od­
niosły skutku. Za naszym po­
średnictwem lokatorzy proszą o 
zainteresowanie się tym domem 
Wydział Techniczny Zarzą­
du Nieruchomości, wydelegowa­
nie komisji, i jak najszybsze 
przystąpienie do remontu da­
chu.

ODPOWIEDZI DZIAŁU 
„MIĘDZY NAMI"

OB. TARANDA KRYSTYNA 
Grom. Czarna pow. Koszalin.

Pieniądze na odbudowę War 
szawy wpłacić można na ręce 
Miejskiego Komitetu Odbudo­
wy Stolicy w Koszalinie.

OB. ZENON DYKIER Szcze­
cin.

Sprawdzimy na miejscu oso­
biście czy Spółdzielnia obsługu 
je tylko wojskowych i po wy­
jaśnieniu tej sprawy, zamieści­
my odpowiednią notatkę.

Dziś pierwszy gong 
Młodzież bokserska rozpoczyna bój 
o tytuły mistrzów IPoiski

Wczoraj członkowie zarządu OZB wraz z przedstawicielem PZB Mro­
zowskim zapoznali się z warunkami terenowymi Hall Sportowej w 
Szczecinie, gdzie dzisiaj o godz. 17-eJ zadźwięczy pierwszy gong, 
zwołujący młodzież bokserską całej Polski do walk o zaszczytny tytuł 
mistrza Polski. Praca nad przygotowaniem Hali idzie sprawnie. Po 
środku ustawiono już ring, wokół którego wznoszą się 3 podwyższe­
nia dla sędziów punktowych — pomysł prezesa OZB Łaukedreya.

Ob. Stanisław Popławski, 
Szczecin ul. Langiewicza i ob. 
Stachulko J. Szczecin. Zapytu­
je Pan w jaki sposób można 
odtworzyć dokument urodze­
nia. ,

Dokumenty urodzenia odtwa 
rza się w drodze postępowania 
sądowego przed Sądem Grodz­
kim. Należy do Sądu w Szcze­
cinie złożyć należycie umotywo 
wany wniosek o ustalenie tre­
ści aktu urodzenia, podając do­
kładne dane, a więc i datę i 
miejsce urodzenia, imiona i za 
wód rodziców i dziadków z 
obu stron, miejsce zamieszka­
nia rodziców w chwili pańskie 
go urodzenia. Imiona nadane 
Panu, świadków chrztu (rodzi­
ców chrzestnych, oraz nazwi­
sko osoby sporządzającej akt 
urodzenia, (proboszcza parafii).

Ponadto należy podać świad 
ków, którzy będą mogli stwier 
dzić przed sądem wszystkie o- 
koliczności. Mogą to być nawet 
świadkowie zamieszkali poza 
Szczecinem.

Odtworzony akt urodzenia 
przesyła sąd do wpisania w 
Urzędzie Stanu Cywilnego w

Łodzi, który następnie wyda 
Panu odpis tego aktu.

Ob. 8tanlsław Nowak, Sad- 
lin pow. Gryfice. Jeżeli żona 
pańska pracowała w bibliotece 
gminnej na podstawie umowy 
o pracę przynajmniej 3 mie­
siące, wówczas przysługuje jej 
urlop porodowy 12 tygodniowy. 
Jest to przepis bezwzględnie o- 
bowiązujący, a ponieważ w 
tym okresie Pan zastępował 
żonę za zgodą pracodawcy, ma 
cle słuszną pretensję o zapła­
tę należności za pracę Pańską. 
W razie odmowy zapłaty na­
leży sprawę skierować do Są­
du Grodzkiego w Gryficach.

Ob. Maliszewska, Szczecin, 
al. Piastów. Ustawa o amnestii 
dn. 22. II. 1947 przewiduje za­
niechanie sankcji karnych wo­
bec osoby, która dopuściła się 
dezercji jeżeli w ciągu 2 mie­
sięcy od wejścia w życie usta­
wy osoba ta stawiła się do dy­
spozycji właściwej władzy. Je­
żeli tego nie uczyniła może być 
skazana za ten czyn, przy czym 
sąd w wyroku zastosuje amne­
stię, stosownie do wysokości 
orzeczonej kary.

Sędziowie będą dobrze widoczni 
dla całej publiczności, co nie bę­
dzie bez wpływu na Ich pilność 
w obserwowaniu 1 ocenianiu walk 
— mówi Łaukedrey. Publiczność 
dowie alę dokładnie, jak który aę- 
dzla punktował walkę. Zapozna się 
też bliżej z techniką sędziowania,

— Publiczność musi zachować 
spokój — dodaje przedstawiciel 
PZB Mrozowski. Jawne sędziowanie 
ma duże znaczenie dla zdopingo­
wania sędziów do doskonalenia się 
w dokładniejszej obserwacji walk. 
Dużo kłopotu w mistrzostwach 
sprawiają sędziom walki równorzę­
dne. w których Jednemu z walczą­
cych trzeba przyznać zwycięstwo. 
W tych wypadkach blerze się pod 
uwagę większą agresywność (atak), 
skuteczniejszą obronę, czystość w 
walce, precyzję ciosów ltd. Bokser, 
który wykaże więcej tych cech, 
zostaje uznany za zwycięzcę, mimo 
wyrównanych, na oko, sił.

GENEZA JAWNEGO SĘDZIOWANIA

Muslmy przypomnieć, że inicja­
tywa Jawnego sędziowania pocho­
dzi od Łaukedreya, który Już w 
roku 1947 publikował pierwsze Jego 
zasady. Rok później przesłał pro­
jekt w imieniu Szcz. OZB do PZB, 
gdzie po dwóch latach nareszcie 
ujrzał światło dzienne 1 na wnio­
sek Polski wniesiony został do po­
rządku obrad Międzynarodowego 
Związku Bokserskiego.

— Po raz pierwszy zastosowano 
Jawne sędziowanie na początku rb. 
w Krakowie — mówi Łaukedrey. 
My pierwsi wprowadzamy tę lno- 
wację w walkach mlntrzowsklch. 
Powinna się przyjąć. Wychodzimy 
z założenia, że nie ma stronniczych 
sędziów, ale Jeżeli byłyby takie Je­
dnostki, w nowym systemie nie 
utrzymają się.

PIERWSZE JASKÓŁKI

Przez cały dzień wczorajszy zjeż­
dżali do Szczecina bokserzy z ca­
łej Polski. Jako pierwsi przyjechali 
Częstochowlanle, po nich ślązacy. 
Prawie z każdego pociągu r.-ysla- 
dala jakaś ekipa, którą z miejsca 
brali pod opiekę dyżurujący na 
dworcu członkowie Komitetu Or­
ganizacyjnego, kierując ich do ho­
telu Migracyjnego 1 hotelu .Otył".

W „Gryfie" wydawane będą bez­
płatne karty wejścia dla upraw­
nionych oraz dla upoważnionych 
przedstawicieli poszczególnych zwląz

ków sportowych. Podobnie przy 
wejściu do hall w specjalnej kasie. 
Bez zastępczego biletu nikt nie bę­
dzie miał prawa wejścia.

NAGRODY I PAMIĄTKI

Nagród będzie dużo. Zgłoszenia 
stale napływają. Wśród ofiarodaw­
ców m. in. Rady Narodowe, WKKF, 
ORKF, „Głos Szczeciński'1 (grusz­
ka bokserska), „Kurier Szczeciń­

ski" (piękna teczka skórzana). 
Związki Zawodowe: Metalowców. 
Służby Zdrowia i Chemików, MHD 
Spoż., Cech Rzeźnlków ltd.

Ponadto OZB postarał się o pa­
miątkowe plakietki dla wszystkich 
okręgów, znaczki dla wszystkich 
zawodników 1 działaczy (Inni chęt­
ni będą mogli kupić), pamiątkowe 
proporczyki dla okręgów za trzy 
pierwsze miejsca oraz żetony dla 
mistrzów 1 wicemistrzów w poszcze­
gólnych kategoriach.

Dzisiaj walki rozpoczynają się o 
godz. 17-ej wraz z uroczystym 
otwarciem zawodów. Rano o godz. 
9-ej zawodnicy zostaną zbadani 
przez Komisję Lekarską. Jutro 1 w 
sobotę początek walk o godz. 18-ej, 
a finały w niedzielę o godz. 12-ej.

Tenisiści 
radzieccy 
w Łodzi

Po Gdańsku ekipa tenisl* 
stów radzieckich i węgier­
skich odwiedziła z kolei War* 
szawę, gdzie na kortach CWKS 

odbyły się gry 
pokazowe, 

którym przy­
patrywało się 
około 8 tysię­

cy publicznoś­
ci. Korbut 
(ZSRR) roze 

grał dwa sety 
z Katoną

(Węgry) z wynikiem 7:9 i
6:0. W grze podwójnej kobiet 
Korowina (ZSRR) i Erdoedi 
(Węgry) pokonały Koermoeczi 
(Węgry) i Jemielanową 
(ZSRR) 6:4, 7:5. Ozierow
(ZSRR) wraz ze Skoneckim 
grali z parą węgierską Asbnlh 
— Adam z wynikiem 1:6. 6:2 
i 5:5. (set przerwano z powo­
du zmroku).

Tenisiści radzieccy bawią o- 
becnie w Łodzi, a nastetime 
zwiedzą Kraków, Nową Hutę 
i Katowice skąd powrócą do 
Warszawy.

W sobotę kolarze startują

do wyścigu „Brzegiem Bałtyku66
Wyścig kolarski „Brzegiem Polskie 

go Bałtyku", będzie największą Im­
prezą wyczynową na polskim wy­
brzeżu, obejmując swoim zasięgiem 
3 województwa 1 4 etapy. Celem na 
leżytego przygotowania Komitet Or­
ganizacyjny zwołuje odprawę wazy 
stklch zawodników, sędziów, prasy, 
obsługi technicznej ltp. na piątek, 
dnia 11 bm. o godz. lS-ej w lokalu 
na kortach tenisowych przy Al. 
Wojska Polskiego 127.

W sobotę, dnia 12 bm. O godz. 
13.30 odbędzie się zbiórka zawod­
ników na boisku „Gwardii". — 
Start honorowy do I etapu z boiaka 
o godz. 14.30. Przejazd nastąpi uli­
cami: Twardowskiego, Mickiewicza, 
Boh. Warszawy, 5-go Lipca, Plac 
Rokossowskiego, Al. Wojska Pol-

Ucz się pływać!
W Szczecinie na jez. Głębokiem 
odbywają się lekcje masowej 
nauki pływania począwszy od 

7 bm., codzien 
nie od godz.
18-tej. 40 o*
sób chętnych 
do nauki pły­
wania, którzy 
przybyli na 

pierwszą lek­
cję, pomimo 
złej pogody z

zadowoleniem uczyło się pod 
troskliwą opieką instruktora.

Chętni do nauki pływania 
zgłaszajcie sie na Głębokie 
bez względu na wiek i płeć. Za 
pisy przyjmuje WKKF Szcze­
cin Al. Wojska Polskiego 72, 
pokój 13, ob. Macieląg Zofia.

sklego w kierunku Tanowa. Start 
ostry j~zy kortach tenisowych. 
Trasa wyścigu prowadzi przez na­
stępujące miejscowości: Tanowo, 
Leśniczówka, Stolec, Buk, Nowe 
Linki, Dołuje, Szczecin. W Szcze­
nię zawodnicy przejadą ulicami: 
Ku 8łońcu, Al. Sikorskiego, Boh. 
Warszawy, Mickiewicza, Twardow­
skiego, z metą na boisku Gwardii.

Przyjazd pierwszego zawodnika 
spodziewany Jest około godz. 18-ej. 
Przed finiszem będą rozegrane za­
wody piłki nożnej pomiędzy ZKS 
„Stal'1 Gliwice a ZKS „Ogniwo" 
Szczecin.

W niedzielę, dnia 13 alerpnla br. 
start honorowy do H etapu o godz. 
12-ej przy lokalu klubowym „Ogni­
wo", Al. Mariana Buczka, pomiędzy 
placem Rokossowskiego a placem 
Stalina.

Przejazd ulicami: Al. Mariana 
Buczka, Plac Rokossowskiego, Al. 
Wojska Polskiego, Brama Portowa, 
Dworcowa, przez mosty na ul. Gdań 
ską. Start ostry przy punkcie kon­
trolnym za ostatnim mostem. Na­
stępnie w kierunku Dąbia, potem 
przed Dąbiem w prawo w kierunku 
Zdrojów, następnie szosą w kie­
runku Stargardu do Koszalina.

(ci)

Bokserzy 
koszalińscy 
na obozie

Bokserów koszalińskiej Gwardii 
czekają ciężkie walki w finałowych 
rozgrywkach o wejście do II ligi. 
Gwardziści, sądząc po Ich sukce­
sach z Wartą i Innymi klubami, 
mają poważno szanse na awans. 
Kierownictwo pragnie więc utrzy­
mać zawodników w najlepszej for­
mie.

W tym celu zorganizowano w 
dniu 7 bm. 3-tygodnlowy obóz kon- 

. dycyjny w Mielnie. Gwardziści ssko 
lić będą formę pod okiem trenera 
Gwardii, Konarzewskiego, który bę­
dzie miał do pomocy trenera ko­
szalińskiego Kraszewskiego, (ez)

J
A. MINCZKOWSKl

ESZCZE SIĘ 
SPOTKAMY 
Preelotył lóeef Brodzhl hbim

,, STRESZCZENIE:
> Nina Dollnlna I Wołodla Rebrikow kończą w Le­

ningradzie szkołę, gdy wybucha wojna. Hordy 
hitlerowskie najeżdżają granlce**ZwIążl<u Radziec­
kiego. Rebrikow, powołany pod broń, kończy 
szkołę oficerską | dzielnie spisuje się na froncie 
pod Moskwą. Ranny leczy się w szpitalu, w któ­
rym spotyka niespodziewanie Ninę. Dollnlna wstą­
piła ochotniczo do służby sanitarnej. W lataah 
szkolnych dochodziło między młodymi często do 
zatargów, mimo podświadomej wzajemnej sym­
patii. Dłuższa rozłąka pogłębiła uczucia, które 
w chwili niespodziewanego spotkania ujawniają 
się z wzmożoną siłą.

Przy gnleźdzle przeciwpancerniaków Ła- 
tunlc zatrzymał się. Rozebrani po pas, spo­
ceni i opaleni żołnierze kończyli sypanie 
nowego umocnienia.

— W jakim celu porucznik każę to ro­
bić? — zapytał pułkownik, patrząc surowo 
na Rebrikowa.

— Zapasowe gniazdo, — tłumaczył Re­
brikow. — Z tamtego miejsca za mały za­
sięg ognia.

— Odmaszerować, — powiedział Łatunic, 
nie przestając patrzeć na niego jednakowo 
surowo. Gdy Rebrikow skrył się za pagór­
kiem, Łatunic odwrócił się do Czyżyna i do 
komisarza, dodając:

— Ciekawy jegomość.
Wkrótce potem pułkownik odjechał. 
Wieczorem Rebrikow został wezwany do

natychmiastowego stawienia się u dowódcy 
batalionu.

„Wyrzuci mnie do wszystkich diabłów 1 
odeśle na tyły'*, — myślał w duchu idąc 
okopami.

U dowódcy batalionu siedział Czyżyn. 
Rebrikow czuł, że zamiera mu seTce. Szybko 
wszedł do schronu 1 zameldował się dowód­
cy pułku.

Major Czyżyn wstał.
— Doskonale, doskonale — powiedział,- 

klepiąc go po ramieniu 1 chytrze mrużąc 
oko, — w porządku, towarzyszu poruczni­
ku. Aby dalej tak samo!

„Zapewne mówi tąk, aby mnie uspo­
koić'*, — pomyślał Rebrikow.

Proste i serdeczne słowa dowódcy pułku 
sprawiły, że czuł się znacznie spokojniejszy 
na duchu.

7.

Włodzimierz Lwowicz w ostatnich dniach 
mało siedział w mieszkaniu. Mieszkali tu te 
raz obcy 1 nieciekawi ludzie. Codziennie z 
rana, po śniadaniu, nie śpiesząc się, szedł 
do Publicznej Biblioteki. Miał tam w nie­
wielkiej, okrągłej sali, swoje stałe miejsce 
obok pieca, gdzie przesiadywał godzinami, 
obłożony słownikami 1 miesięcznikami. 
Książki dawały mu zapomnienie. Wycho­
dził przed samym zamknięciem biblioteki. 
Powoli ubierał się w futro, kładł czapkę na 
głowę i powolnym krokiem szedł po niepa­
rzystej stronie Newskiego Prospektu.

W domu zdejmował marynarkę, mył się 
dość długo, co prawda bez mydła, zjadał 
jakąś zupę konserwową, nieco kaszy i zgod­
nie ze swoimi przyzwyczajeniami, kładł się, 
jak dawniej po obfitym obledzle, na kana­
pie 1 niekiedy zasypiał.

Swego syna, Andrzeja, widywał bardzo 
rzadko. Syn wpadał na krótko do domu ze

szpitala, gdzie leczył ranę, jaką odniósł w 
bitwie.

Andrzej z listu dowiedział się o śmierci 
matki 1 umyślnie nie dopytywał się o szcze­
góły, chociaż ojciec często powracał do tego 
tematu. Przynosił ze szpitala puszki z kon­
serwami, wojskowe suchary i kazał Anusz- 
ce chować to wszystko na czarną godzinę.

Włodzimierz Lwowicz uważnie przyglądał 
się Andrzejowi, który wyrósł, zmężniał, cho 
ciąż był dość chudy—w zmęczonych oczach 
widniał upór. Coś się z nim zmieniło, nawet 
sposób mówienia i poruszania się. Te nowe, 
nieznane cechy w Andrzeju cieszyły stare­
go.

Gdy Andrzej wychodził, Włodzimierz 
Lwowicz szczególnie boleśnie odczuwał swo­
ją samotność. Przywoływał wtedy Anuszkę 
i wraz z nią wspominał dawne, pokojowe 
czasy, wesołe przyjęcia, narodziny Wołodl. 
We wszystkich tych wspomnieniach, postać 
żony stawała przed nim jak uosobienie 
szlachetności i nieskazitelności. Stara Anu- 
szka siedząc przy piecu, popłakiwała z ci­
cha i ocierała łzy fartuchem.

Zwłaszcza wieczorami Włodzimierz Lwo­
wicz odczuwał brak żony. Próbował czytać, 
pracować nad swoimi rękopisami, ale myśli 
uparcie powracały do żony. Wszystko — me 
ble, talerze, klamki przy drzwiach, Anusz- 
ka, — wszystko przypominało mu żonę. 
Wreszcie nie mógł już sobie dać rady z ty­
mi wspomnieniami i gdy zaproponowano 
mu wyjazd z Leningradu, skomunikował się 
z przyjaciółmi w Moskwie 1 postanowił wy­
jechać.

Przed samym wyjazdem wyprawił w dro 
gę Starą Anuszkę, dał jej pieniądze na po­
dróż, kupił bilet do dalekiego miasteczka 
w Syberii, gdzie mieszkali jej krewni. Do 
swojego pokoju zniósł wszystkie stare obra­
zy. książki, rękopisy Andrzeja, ubranie obu

synów — zamknął drzwi i zabił je deskami. 
Gdy w maju podjęto komunikację stateczka 
ml na jeziorze Ładoga, Włodzimierz Lwo­
wicz opuścił Leningrad.

Ale w Moskwie również nie zaznał spo­
koju. Wszystko go drażniło: hałaśliwe mia­
sto, nieciekawa praca, którą mu powierzo­
no, śpieszący się dokoła judzie, nawet tram 
wajowe dzwonki.

Znów poczuł się samotny, opuszczony, 
znów tęsknił i boleśnie odczuwał stratę na i 
bliższego mu w życiu człowieka. Od Andrze­
ja nie było listu, los młodszego syna też b”! 
mu nieznany.

Włodzimierz Lwowicz nie usiedział ”• 
Moskwie 1 wyjechał na południe do mał"ł 
kuracyjnej miejscowości. Pomógł mu stary 
znajomy, zajmujący wybitne stanowisko.

Tu, w tym małym miasteczku na połud 
niu, mieszkał jego przyjaciel — doskonal” 
lekarz, teraz dyrektor szpitala. Otoczył Win 
dzlmlerza Lwowlcza szczególną troskliwoś­
cią, starając się uczynić wszystko, by za­
pomniał o tym, co przeżył.

Włodzimierz Lwowicz znów zabrał sle do 
roboty, zaczął czytać, studiować, snuć nowe 
gigantyczne projekty.

8.

Walki powietrzne nad pozycjami trwały 
cały dzień. Wycie silników, trajkotanie ka­
rabinów maszynowych, głuche wystrzały 
artylerii przeciwlotniczej, wszystko to trwa 
ło bez przerwy. Cały dzień, wysoko w górze, 
rozbłyskując raz po raz w słońcu, uganiały 
maszyny pościgowe, a plechcta na ziemi, 
uniósłszy głowy do góry i zasłaniałam oca­
lonymi dłońmi oczy od oślepiającego blasku 
słonecznego, obserwowała Je, ukryta wśród 
wysokiej, steDowej trawy.

(Ciąg dalszy jutro)

Tłoczyński 
pokonany przez 
Skoneckiego II

Tloczyński sprawił niemiłą 
niespodziankę w turnieju te­
nisowym zrzeszeń sportowych 
w Katowicach przegrywając 
w półfinałach ze Skoneckim II 
w trzech setach. Grę finałową 
wygrał Chytrowski (Stal Kato 
wice), zwyciążając Skoneckie­
go II (Stal) 6:4, 4:6, 6:3. Le­
piej popisała się Tłoczyńska, 
która w finale pokonała Piąt­
kową Stal 6:0, 6:4.

Małżeństwo Tłoczyńscy wy­
grali finał gry mieszanej z pa­
rą Chytrowski Piątkowa 6 ■3, 
6:4.

500 zawodników 
w lekkoatletycznych 
mistrzostwach Polski

KRAKóW.Do XXVI indywidual­
nych mistrzostw Polski w lekko­
atletyce, które rozegrane zostaną 
w Krakowie, w dniach 13—18 bm. 
zgłosiło sle 335 zawodników 1 138 
zawodniczek, z 58 klubów całej 
Polski.


